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0 POKÓJ I BEZPIECZEŃSTWO
W  op in ii pub liczne j św iata spra­

wa poko ju  w yb ija  się na czoło 
najważniejszych zagadnień. N ie­
w ą tp liw ie  narody pragną pokoju, 
w spółpracy i  s tab ilizac ji stosun­
ków , pragną spokojnie i  tw órczo  
pracować nad podniesieniem  do­
brobytu  i ku ltu ry . T ak  jest is to t­
nie i to  trzeba z ca łym  naciskiem  
podkreślić.

W brew  tym  dążeniom n ie liczna 
grupa ludz i usiłu je innym  i w łas ­
nym narodom  narzucić swą w olę, 
trzym a je w  ryzach, n iw eczy w y ­
s iłek nad w prowadzeniem  postępu 
i popraw ien iem  by tu  szarego cz ło ­
w ieka.

Ogólnie określa się tych  ludzi 
<ako reakcję m iędzynarodową —  
w  istocie są to im peria liśc i i han­
dlarze k rw ią  ludzką, dla k tó rych  
wolność, ojczyzna i  spraw ied liw ość 
to ty lk o  przedm io t w  codziennym  
obrocie -złota, fun ta  czy dolara.

Oni także m ów ią o poko ju, aby 
tym  w ie lk im  słowem  p o k ryć  ha­
zard po lityczny , w łasne p lany, 
krzyw dzące jednych, ko rzys tn ie j­
sze dla drugich, a w  istocie go­
dzące w  in te resy narodów, k tó re  
pokój m iłu ją  i  k tó re  w  jego obro­
nie w y la ły  m orze k rw i.

Do tych narodów  pokó j m iłu ją ­
cych należą w  pierwszym  rzędzie 
państwa słow iańskie  z Polską 
i Zw iązkiem  R adzieckim  na czele. 
Dwie ostatnie bowiem w o jn y  świa­
towe jaskrawo fa k t ten udow od­
n iły .

Co stanow i podstawę do osiąg­
nięcia poko ju  i do zgodnej w spó ł­
pracy m iędzynarodow ej?

Stanow ią ją uchw a ły  poczdam­
skie, a wtięc: w yniszczenie ko rze­
ni im peria lizm u n iem ieckiego, de- 
nazyfikacja, rozbro jen ie  m ateria lne 
i m oralne N iem iec, stanowi ją 
przede wszystkim granica Polski 
na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bał­
tyku . Granica ta jest gwarancją 
pokoju, co więcej jest ona granicą 
bezpieczeństwa Polski.

K ażdy naród ma obow iązek w a l­
czyć o pokó j, lecz n ie  każdy naród 
i est zmuszony w a lczyć o własne 
bezpieczeństwo.

Jeżeli m in is te r M arsha ll i jego 
zw olennicy w idzą  ład  w  świecie 
w  am erykańskim  p lan ie  odbudowy, 
uwzględniającym  odbudowę N ie ­
miec przed innym i narodam i zn i­
szczonymi agresją niem iecką, je ­
żeli m in is te r B evin  i  m in is te r B i­
dau lt p lan ten popiera ją, jeże li 
wreszcie dwaj p ie rw s i mężowie 
stanu podw ażyć chcą granicę po­
ko ju : Odra i Nysa Łużycka —  to 
znaczy, że przekreśla ją  trw a łość 
poko ju  ''‘w iatowego.

Z tdgo musimy sobie jasno zdać 
sprawę jako naród, który nie tylko  
ma obowiązek walczyć o pokój, 
lecz przede wszystkim o własne
bezpieczeństwo.

Pokój i bezpieczeństwo s ta ły  się 
dzisiaj naczelnym i postu la tam i 
Rządu i  społeczeństwa, s ta ły  się. 
hasłam i program owej dzia ła lności

organizacji społecznych i p o litycz ­
nych, a przede w szystk im  P o lsk ie ­
go Zw iązku Zachodniego jako o r­
ganizacji, m obilizującej tw órcze 
s iły  społeczne w  p racy na rzecz 
Z iem  Odzyskanych, oraz budzącej

stwami, zniszczonymi agresją h i­
tle row ską  i  w reszcie p o lity kę  
zw iększania p rodukc ji p rzem ysło­
wej w  strefach zachodnich. .Nadto 
kom isje denazyfikacyjne w  za­
chodnich strefach zw aln ia ją  zb ro ­

cześnie w a lką  z im peria lizm em  
anglo-am erykańskim , w  im ię po­
ko ju  i bezpieczeństwa.

M iejsce Polski jest w  obozie de­
m okra tycznych i m iłu jących pokój 
narodów  ze Zw iązk iem  Radziec­

.  Ï

P o ls k a  p r z y  p r a c y
P LA N Y PRO D U K C JI H U TN IC ZEJ  

N A  RO K  1948

Przemysł Hutniczy planuje na rok 1948 zwięk­
szenie produkcji w następujących grupach w y­
twórczych:

w rudach żelaznych 600,000 ton, wzrost pro­
dukcji w stosunku do roku 1947 wynosi 19,5%, 

w surówce 1.075.000 ton, wzrost 27%, 
w stali surowej 1.700.00 ton, wzrost 17,5%, 
w  wyrobach walcowanych 1.175.000 ton, wzrost 

17,5%,
w cynku 90.000 ton, wzrost 20% , 
w wyrobach szamotowych 140.000 ton, wzrost 

25%,
w  wyrobach dynasowych 50.600 ton, wzrost 

22%.
Zamierzona produkcja na rok 1948 będzie prze­

wyższała naszą produkcję przedwojenną w su­
rówce o 31%, w stali surowej o 18%, w wyro­
bach walcowanych o 6%. Z produkcji hutniczej 
korzystać będzie przede wszystkim komunikacja 
w 17 %, przemysł metalowo-przetwórczy w 38%, 
przemysł węglowy w 11%. W  związku ze wzro­
stem produkcji, przemysł hutniczy przeprowadzi 
szereg inwestycji. Uruchomione zostaną: nowa 
walcownia średnia i mała w hucie Bankowej, 
walcownia gruba i uniwersalna w  hucie Ostro­
wiec, odbudowany będzie w ielki piec na hucie 
Szczecin, piece martenowskie w  hutach Florian 
i Zawiercie oraz nowa walcownia średnia De- 
mag w hucie Kościuszko.

727.000 TO N  PR ZE ŁA D O W A Ł  
PORT SZCZECIŃSKI W  1947 R.

Port szczeciński jak wykazują pierwsze cało­
roczne obliczenia —  przeładował w roku ubie­
głym 727 tysięcy ton towarów. Jest to osiągnięcie 
wyjątkowo wielkie, szczególnie gdy się weźmie 
pod uwagę obroty roku 1946. Wówczas w porcie

szczecińskim przeładowano zaledwie 40 tysięcy 
ton. Wzrost więc obrotów jest 18-krotny. Z tej 
ogólnej cyfry na eksport przypada około 85% 
(pierwsze miejsce zajmuje węgieł), a na import 
około 15%.

Ostatni miesiąc grudzień został zakończony 
nowym sukcesem przeładunków, obroty wyniosły 
bowiem 145 tysięcy ton, a więc były najwyższe 
ze wszystkich dotychczas osiągniętych, a o 14 
tysięcy wyższe • od obrotów listopadowych. 
W  grudniu wywieziono 124 tyciące ton węgla 
i  nieco przetworów chemicznych. Na przywóz 
składała się przed wszystkim ruda, nieco celu­
lozy, 4300 ton siedzi norweskich oraz 200 krów  
i 50 koni.

W  ciągu całego roku odwiedziły port szcze­
ciński 1182 statki, w tym liczne polskie. W  rqku 
1946 do portu weszły tylko •' 224 statki. Wzrost 
więc ilościowy jest również wielki.

TRZYKROĆ POM YŚLNIEJSZE W Y N IK I 
PO ŁO W Ó W  RYB NIŻ W  R O K U  1946

Jak wykasują ostateczne całoroczne oblicze­
nia połowów ryb w rejonie ujścia Odry, wypadły 
one w roku 1947 trzykroć pomyślniej od roku 
1946 o ile chodzi o ilość, a pięciokrotnie o ile 
chodzi o wartość.

Łącznie w ciągu całego roku złowiono 1984 
tony ryb, wartości 111 milionów złotych. Rok 
1946 dał rybakom dochody w wysokości jedynie 
21 milionów złotych.

GDAŃSK
PO SIA D A  JUŻ 164 TYS IĄ C E  M IESZKA Ń CÓ W

W  dniu 1 stycznia 1948 ludność Gdańska li­
czyła 164.067 osób (styczgó 1947 —  147.988 osób) 
Wśród mieszkańców Gdańska znajduje się 263 
cudzoziemców i 105 osób w trakcie weryfikacji. 
Kobiet jest 4395 więcej aniżeli mężczyzn.

czujność przed niebezpieczeństwem 
odrodzenia im peria lizm u n iem iec­
kiego.

N iebezpieczeństwo to coraz w y ­
raźniej zarysowuje się na tle  im ­
peria lizm u anglo-am erykańskiego, 
k tó ry  p row adzi w  Niemczćch po­
lity k ę  obrony trus tów  i k a rte li 
n iem ieckich, sabotowania należą 
nych p raw  P o lsk i i Zw iązku Ra­
dzieckiego do odszkodowań, odbu­
dowy Niemiec przed innymi pań­

dn iarzy w ojennych, w ładze oku­
pacyjne anglo-am erykańskie ze­
zwalają na działalność organizacyj 
faszystowskich, antypo lskich, an- 
typoko jow ych  i rew iz jon is tycz­
nych jak np. Bund der Danziger 
—  (Zw iązek Gdańszczan), oraz 
planują utworzefhie państwa Za­
chodnich N iem iec, To oznacza, 
że w a lka  z niebezpieczeństwem 
agresji irenyieckie j, w a lka  z im pe­
ria lizm em  n iem ieckim  jest jedno­

k im  na czele, stojącym nieugięcie 
na gruncie uchw ał ja łtańsk ich  
i poczdamskich, broniących zde­
cydowanie nienaruszalność p o l­
skich granic zachodnich.

Sojusz z Rosją Radziecką gwa­
rantu je nam trw a łość tych  granic, 
suwerenność i bezpieczeństwo.

Na Ziem ie Odzyskane w ró c iliś ­
my dzięk i bohaterstw u żołn ierza 
polskiego i radzieckiego, dzięki 
temu, że w  b ra te rs tw ie  w yzw o lili

nas raz na zawsze z n iew o li n ie ­
m ieckiej.

To są fak ty , k tó rych  się nie za­
pomina.

Nasze zdecydowane stanow isko 
po lityczne  opieram y na dobrej na­
uce z doświadczeń dziesięciow ie- 
kow ej h is to rii narodu, z ostatnich 
eksperym entów  i chw ytów  s ił an- 
typoko jow ych. N ie w olno nam 
pow tórzyć błędu odwracania uw a­
gi od po lskich Ziem Zachodnich 
i od morza, co w  skutkach dopro­
w adziło  do u tra ty  wolności i b io­
logicznego wyniszczenia społeczeń­
stwa, nie w olno nam ani na chw ilę  
zapominać, że każda próba rew iz ji 
granic zachodnich godzi w  bez­
pieczeństwo Polski, zagraża innym 
narodom s łow iańskim  i podważa 
pokój w  świecie.

M ając w  pam ięci ogromne stra ­
ty, poniesione w  czasie w iekow ych 
zmagań z zaborczością niem iecką, 
zdając sobie sprawę z o fia r ostat­
n ie j w ojny, nie pozw olim y wraz 
z innym i poko jow ym i narodami, 
aby odrodz ił się im peria lizm  nie­
m iecki.

O bradujący w  Poznaniu W alny 
Zjazd D elegatów  Polskiego Zw iąz­
ku Zachodniego przeanalizow ał 
wszechstronnie stosunki po lsko- 
n iem ieckie  na tle  h is to rii i obec­
nych w ydarzeń po litycznych. 
U chw a ły  Zjazdu stanow ią nie ty l ­
ko podstawę program owej dz ia ła l­
ności P. Z. Z. lecz są zarazem 
drogowskazem dla po litycznych 
dążeń całego społeczeństwa.

N aród po lsk i skończył raz na 
zawsze z p o lity k ą  odwracania 
uwagi od Ziem- Zachodnich, po tę ­
piając m arnotraw stw o energii na­
rodow ej przez ka p ita lis tów  i po­
lity k ó w , k tó rzy  odciągali Polskę 
od Szczecina i W roc ław ia  i w ie d li 
ją na ziemie obce, zaszczepiając 
wrogość m iędzy narody s łow iań­
skie.

M yśl po lityczna  dem okracji lu ­
dowej po raz p ie rw szy postaw iła  
sprawę Ziem Odzyskanych zdecy­
dowanie i mocno, napraw iając 
straszliwe b łędy dotychczasowej 
p o lity k i, Tym  samym sprawa bez­
pieczeństwa Polski, jej suweren­
ności i dobrobytu została rozw ią ­
zana przez zniszczenie baz w ypa­
dowych agresji n iem ieckie j, k tó ra  
zagrażając Polsce, zagrażała in ­
nym  narodom  i poko jow i.

Zatem źród ła  poko ju  i bezpie­
czeństwa tk w ią  w  n iepodzie lnym  
posiadaniu przez Polskę Ziem Od­
zyskanych. To jest prawda, k tó ­
rej p rzekreślić  nie mogą koncep­
cje „poko jow ego planu M arsha lla " 
czy p róby rew izjon istyczne im pe­
ria lizm u anglo-am erykańskiego.

Zwalczać obecną p o litykę  mo­
carstw  zachodnich, znaczy rzecz 
prosta gruntować pokój w  św iecie 
i tw orzyć bezpieczeństwo dla 
państw  graniczących z Niemcami,
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Uwłaszczenie w miastach
na Ziemiach Odzyskanych

Humanisisi polski
z e  Ś r o d y  Ś l i s k i e j

D ekret z dnia 6 grudnia 1946 r. o przekazywaniu przez Państwo
m ienia nierolniczego na Ziem iach Odzyskanych doczekał się obecnie 
rozporządzeń wykonawczych i akcja uwłaszczeniowa w  miastach za­
czyna wkraczać na drogę rea lizac ji.

U w łaszczen ie  rozpoczn ie  się rów no ­
cześnie od w szys tk ich  m iast w o je ­
w ó d zk ich  i  p o w ia to w ych , następnie 
obe jm ie  w szys tk ie  inne m iasta, wresz- 
zaś n ie ruchom ośc i n ie ro ln icze  w  g m i­
nach w ie js k ic h . P ie rw szym  etapem 
będzie w y łą cze n ie  od p rzekazyw an ia  
o b ie k tó w  po trzebnych  na cele pań ­
stw ow e, sam orządowe lu b  in n e  uży­
teczności pu b liczn e j. W szys tk ie  pozo­
sta łe  n ie ruchom ośc i pod lega ją  prze­
kazan iu . Zostaną one u ję te  w  d o k ła ­
dne sp isy przez zarządy m ie jsk ie  
i s ta rostw a oraz oszacowane przez 
Powszechny Z ak ład  U bezpieczeń W za- 
jem nych . W y k a z y  te ogłaszane będą 
w  w o je w ó d zk ich  dz ienn ikach  urzędo­
w ych . W  c iągu  m iesiąca od d a ty  o- 
g łoszen ia  osadnicy p ragn ą cy  nabyć 
dane o b ie k ty  w in n i z łożyć  w  re fe ra ­
tach  os ied leńczych  sw o je  w n io sk i. Po 
u p ły w ie  tego te rm in u  k o m is je  osa­
d n ic tw a  n ie ro ln iczego  p rzys tąp ią  do 
ro zp a tryw a n ia  podań.

W cześn ie jsze z łożen ie  w n iosku  spo­
śród nadesłanych  te rm in o w o  n ie  bę­
dzie m ia ło  żadnego w p ły w u  na roz­
strzygn ięc ie . P raw o p ie rw szeństw a 
p rz y s łu g u je  przede w szys tk im  do­
tychczasow ym  U ży tkow n ikom .’ Poza 
ty m  z p ra w a  p ie rw szeństw a  będą k o ­
rz y s ta li re p a tria n c i, zdem o b ilizo w a n i 
i  czynn i żo łn ierze, in w a lid z i, w d o w y  
i  s ie ro ty  po p o le g ły c h  w  walce, o P o l­
skę oraz ci, k tó rz y  na sku te k  dz ia łań  
w o je n n ych  u tra c il i m a ją tek.

W A R U N K I S P ŁA TT

O rzeczen ie  K o m is ji osadn ic tw a  n ie ­
ro ln iczego  ok re ś li, kom u  i na ja k ic h  
w a run ka ch  dany o b ie k t będzie  p rze ­
kazany. O rzeczen ie  to  s tanow i po d ­
staw ę do zaw arc ia  u m o w y  Sprzedaż­
n e j lu b  dz ie rżaw ne j, k tó rą  z osadni­
k ie m  zaw ierać będą w skazane przez 
M in is te rs tw a  S karbu  in s ty tu c je  k re ­
dytow e.

N ależność za -.o trzym any o b ie k t m o­
że b yć  zapłacona go tów ką  p rz y  za­
w a rc iu  um ow y, lub  rozłożona na ra ty . 
P rzy sp łac ie  g o tó w k o w e j nabyw ca  
ko rzys ta  z b o n if ik a ty  w  w ysokośc i 
25.% od  us ta lone j d la  n iego ceny. 
P rzy sp łac ie  ra ta ln e j, na le ży  p rz y  za­
w a rc iu  u m o w y  w p la d ć  c o tia jm n ie j 
20% należności. W  w y ją tk o w y c h  w y ­
p i t k a c h  k o m is je  osa d n ic tw a  n ie ro l­
n iczego będą m o g ły  z w o ln ić  nabyw cę  
od w p ła ty  g o tó w ko w e j lu b  n a w e t —  
g d y  o b ie k t w ym aga  n a tychm ia s to ­
w y c h  dużych in w e s iy c y j —  odroczyć 
rozpoczęcie  p ła tn ośc i ra t do dw óch  
la t

R a ty  zasadniczo p o w in n y  b y ć  spła­
cone w  c iągu  dw u  la t. Jednak je ż e li 
chodzi o  b u d y n k i mieszkalne-«-, n ie ­
k tó re  ka teg . n a b yw có w  będą m o g ły  
uzyskać roz łożen ie  plAtności. na 5 lat. 
Z  p rz y w ile ju  tego  ko rzys tać  będą p ra ­
c o w n icy  na je m n i, zasłużen i au toch to ­
n i, spó łd z ie ln ie  m ieszkan iow e  i  inne  
zrzeszone w  Z w ią z k u  R e w izy jn ym , 
o rgan izac je  p o lity czn e , społeczne i  za- 
osoby p raw ne , in s ty tu c je  naukow e, 
o rgan izac je  p o lity czn e , społeczne i za­
wodow e. Z rzeszeniom  i  in s ty tu c jo m  
p ra w o  to p rz y s łu g iw a ć  będzie je d n a k ­
że ty lk o  w  w yp a d ku , je ż e li ob iek t, 
o k tó ry  się ub iega ją , s łużyć  ma ich  
celom  s ta tu to w ym .

P rzy p rze ka zyw a n iu  b u d y n k ó w
zniszczonych lub  uszkodzonych  c-onaj- 
m n ie j w  50% cena sprzedażna zosta­
n ie  um orzona częściowo lub  w  ca ło ­
ści. W ysokość  um orzen ia  rów na  bę ­
dzie  Sumie w k ła d ó w  p o n ie s io nych  
przez nabyw cę  p rz y  o dbudow ie  o- 
b ie k tu . U m ow a sprzedażna o k re ś li spo­
sób i  te rm in y  dokonan ia  odbudow y. 
W  raz ie  n ie d o trzym a n ia  tych  w a ru n ­
k ó w  nabyw ca tra c i p ra w o  do um orze­
nia.

C E N Y  SPRZF.DA2NE

Cena sprzedażna usta lana będzie na 
pods taw ie  oszacowania o b ie k tu  przez 
Powszechny Z ak ła d  Ubezpieczeń W za­
je m nych  w  z lo tvch  p rzedw o jennych . 
Do tego szacunku Zostanie zastoso­
w a n y  m no żn ik  za leżny od k la s y  m ie j­
scowości, w  ja k ie j o b ie k t je s t p o ło ­
żony, od rodza ju  n ie ruchom ośc i i ce lu 
ja k ie m u  m a służyć, a rów n ież  uza­
le żn io n y  od zdo lnośc i p ła tn ic ż e j na­
b yw cy .

M n o ż n ik i dz ie lą  się zasadniczo na 
dw ie  g ru p y : z w y k łe  i u lgow e. M noż­
n ik i z w y k le  w a h a ją  się od 20 do 50 
w  stosunku  do szacunku p rz e d w o ­
jennego. M ie jsco w o śc i podz ie lono  na 
6 k las, z k tó ry c h  do p ie rw sze j należą 
m iasta  w o je w ó d zk ie , zaś do V I  n ie ­
ruchom ości n ie ro ln icze  w  gm inach 
w ie js k ic h . D la  każde j k la s y  ob o w ią ­
zu ją  in n e  m n o ż n ik i .

O r ie n ta c y jn y  p rzeg ląd  m nożn ików  
z w y k ły c h  p rzedstaw ia  się naStąnUją- 
co: Do o b ie k tó w  s ta n ow ią cych  dom y 
m ieszka lne  s tosu je  się m no żn ik  20 
(w  k la s ie  V I) ,  w  następnych  klasach 
coraz w yższe aż do 50 w  k la s ie  I. 
D o m k i jednorodz inne  m ają  m no żn ik i 
od 25 do 50. N ie ru cho m o śc i o typ ie

u s łu g o w ym  i  h a n d lo w ym  —  od 30 do
40. T a k i sam m nożn ik  s tosu je  się do 
p la có w  sk ładow ych  z urządzeniam i. 
N ieco  n iższy p rz y s łu g u je  w arszta tom  
rzem ieś ln iczym  i  p rzeds ięb io rs tw om  
p rzem ys łow ym , a m ia n o w ic ie  od 20 
w  k la s ie  C V I  do 30 w  k la s ie  L

U LG I

Z pow ażnych  p rz y w ile jó w  ko rzys ta ć  
będzie p rz y  n a b yw a n iu  m ien ia  n ie ­
ro ln iczego  św ia t p racy . Rozporządze­
n ie  w yko n a w cze  p rzyzn a je  osobom  
p e łn ią cym  służbę p u b liczną  na te ren ie  
z iem  odzyskanych  oraz za trudn ionym  
tam  p ra co w n iko m  n a jem nym  p raw o  
n a b yw a n ia  na u lg o w y c h  w a run ka ch  
o b ie k tó w  z zakresu  b u d ow n ic tw a  
m ieszk an iow e go.

D la  uzyskan ia  te j z n iż k i u p ra w n ie n i 
w in n i do łączyć do w n io sku  o p rzeka ­
zan ie  m ie n ia  zaśw iadczen ie  p raco ­
d a w cy  o trw a n iu  stosunku  słtrżbo- 
w ego (datow ane n ie  w cześn ie j n iż  
na 2 tyg o dn ie  p rzed  złożen iem  w n io ­
sku) oraz zaśw iadczenie w łaśc iw ego  
zw ią zku  zaw odow ego. Te same do­
k u m e n ty  p o w in n y  b y ć  p rzed łożone 
rów n ież  in s ty tu c ji k re d y to w e j, k tó ra  
następn ie  zaw ie rać będzie z nabyw cą  
um ow ę sprzedażną.

P raco w n icy  nabyw ać m ogą in d y w i­
du a ln ie  na u lg o w y c h  w a run ka ch  
dom kl jedno  i d w  um ieszk aniowe. N a ­
to m ia s t spó łdz ie ln ie  lu b  s p ó łk i n a b y ­
w ać mogą d la  sw o ich  ce lów  m ieszka l­
n y c h  dom y, sk łada jące  się z w ię k ­
szej ilo ś c i m ieszkań. S pó ln icy  n a b y ­
w ać będą części id e a ln e  ob ie k tu , od­
pow ia d a jące  w ie lk o ś c i i  ja ko śc i z a j­
m ow anego przez n ich  m ieszkan ia . 
P rzy te j p rocedurze  ko m is je  osadnic­
tw a  n ie ro ln iczego  usta lać będą Cęnę 
przekazan ia  dia każdego ze w spó ł- 
n a byw ców  oddz ie ln ie , odpow iedn io  
do p rz y s łu g u ją c y c h  im  in d y w id u a ln ie  
up raw n ień . \

Z n iżona  cena nabyc ia  w y ra ża  się 
w  zastosow aniu  m nożn ika  5 do w a r­
to śc i szacunkow ej ob iek tu . Od te j za­
sady m ogą nastąp ić p e w n e ’ o dchy­
lan ia , po lega jące  na n ie w ie lk ie j zresz­
tą  podw yżce  m nożn ika  w  p rzyp a d ­
kach  gospodarczo uzasadnionych.

Jeże li w ię c  p rze ka zyw a n y  o b ie k t 
ma ch a ra k te r luksus., lub  je ś li s łużyć  
może rów n ież  celom  le tn is k o w y m  —  
stosu je  się m no żn ik  6. Ten sam m noż­
n ik  6 obow ią zu je  n abyw ców , o trz y ­
m u ją cych  p łacę  m iesięczną p o w yże j 
20 tys. zł.

U lg i pow yższe stosować s ię  będzie  
ty lk o  do o b ie k tów , k tó ry c h  -wartość 
szasunkow a n ie  p rzew yższy  30.000 z ł 
p rzedw o jennych . W  p rze c iw nym  razie  
razie  w  stosunku  do n a d w y ż k i zasto­
sow any zostan ie  m nożn ik  p o d w ó jn y , 
C zyli 10 lu b , 12.

N ieza leżn ie  od w ym ie n io n ych  z n i­
żek, p ra co w n icy  ko rzys tać  będą z ja ­
szcze. Jednego p rz y w ile ju , a m iano­
w ic ie  p rz y  n a b yw a n iu  o b ie k tó w  
m ie szkan io w ych  uzyska ją  b o n if ik a tę  
W w yso ko śc i \ %  od ceny nabyc ia  za 
ka żd y  m iesiąc p ra cy  na z iem iach od­
zyska n ych  p rzed  9. V . 47 r. 2 -  łącz­
n ie  je d n a k  n a jw y ż e j 15%.

Jeże li nabyw ca  k o rz y s ta ją c y  z u lg o ­
w ych  w a ru n k ó w  sprzedaży po zaw ar­
c iu  u m o w y  zm ie n i zaw ód i t y m 's a ­
m ym  przestan ie  należeć do k a te g o r ii 
Jiprawnićmej do zn iżk i, to  resztę n ie ­
sp łaconej na leżności obow iązany  be- 
ćfeie p ła c ić  w e d łu g  s taw ek w ła śc l-  
W ych d la  jego  now e j s y tu a c ji gospo­
darcze j.

O prócz p ra c o w n ik ó w  na je m n ych  u l­
gow e ceny nab yc ia  p rzys łu g iw a ć  będą 
tym  sam ym  ka te go rio m  nabyw ców , 
k tó re  u p ra w n io n e  są do sp ła t w  ra ­
tach  5 -le tn ich , a m ia n o w ic ie  zcs łti* 
żonym  au toch tonom , spó łdz ie ln iom , 
Osobom p ra w n y m  itp .

Z A R A C H O W A N IA

D e kre t p rzyzn a je  rep a tria n to m  o u- 
w o  do za rachow an ia  na p o k ry c ie  ceny 
n a b y d a  w a rto śc i m ien ia  pozas taw ia ­
nego za gran icą , Roza ty m  p rze w id u je  
d la  zdem o b ilizo w a n ych  żo łn ie rzy , za­
s łużonych  ż o łn ie rz y  s łużby czynne j, 
In w a lid ó w  s łużby  bezp ieczeństw a oraz 
W dów i  s ie ro t po p o le g ły c h  w  w a lce  
O Polskę m oż liw ość  uzyskan ia  od­
liczeń  od ceny ob ie k tu , o k tó ry  się 
ub iega ją .

Rozporządzenia w yko n a w cze  p rz y ­
noszą szczegółowe p rzep isy  dotyczące 
ty c h  znrachow ań i  od liczeń. Jak w y ­
n ik a  z ty c h  p rzep isów  re p a tr ia n c i 
m a ją  p raw o  do za rachow an ia  ty lk o  
w  ty m  w yp a d ku , je ż e li p rzed  31. X II .  
1947 zam ieszka li na stale na z iem iach 
odzyskanych . R epa trian t, k tó ry  p o ­
w ró c i do k ra ju  z za g ra n icy  dop ie ro  
w  ro ku  b ieżącym , m usi os ie d lić  się na 
Z iem iach  O dzyskanych  w  Ciągu 6 
m ies ięcy  od d a ty  swego p o w ro tu , n ie  
pó źn ie j je d n a k  n iż 31. X I I .  1948, —  
inacze j b o w ie m  tra c i p raw o  do zara­
chow an ia . Ten sam te rm in  obow ią- 

‘ żu je  p o w ra ca ją cych  w  ro k u  bież, p rzy

zg łaszan iu  W niosków  o usta len ie  p ra ­
w a  do  zarachow ania . O soby, p rze b y ­
w a ją ce  w  k ra ju , obow iązane są z ło ­
żyć w n io s k i ta k ie  w  c iągu  6 m iesięcy 
od d a ty  w e jśc ia  w  życ ie  rozporządze­
n ia .

Suma pod lega jąca  zarachow an iu  n ie  
może być w yższa od w a rto śc i b u d y n ­
k u  m ieszkan iow ego  o ogó lne j p o ­
w ie rz c h n i u ż y tk o w e j pom ieszczeń 
ró w n e j 220 m t. Podobne oęfłanicżenie 
o b o w ią zu je  p rz y  od liczen iach. Oso­
bom  u p ra w n io n ym  do od liczeń  bon i- 
f ik u je  Się 50% ceny nabyc ia  o b ie k ­
tu , n ie  w ię c e j je d n a k  n iż  k w o tę  rów ną  
p o ło w ie  w a rto ś c i b u d y n k u  o podane j 
w y ż e j p o w ie rzch n i u ż y tk o w e j. Z za­
rachow an ia  i  od liczen ia  może k o rz y ­
stać jednocześn ie  ta sarna osoba, je ś li 
m a do tego obydw a ty tu ły  i ale łączna 
w a rtość  ty c h  b o n if ik a t m usi m ieścić 
się w  w y ż e j podanych  g ran icach. N a ­
to m ia s t an i za rachow an ie  an i od licze­
n ie  n ie  może m ieć m ie jsca  w  w yp a d ­
ku , g d y  u p ra w n io n y  ub iega się 
o o b ie k t m ie szka lny  ty p u  w illo w e g o  
o luksu so w ym  w yposażen iu .

Z A K A Z  A L IE N A C J I

D e kre t p rze w idu je , że n ie ruchom o­
ści n a b y te  w  ram ach a k c ji p rze ka zy ­
w a n ia  m ie n ia  n ie ro ln icze g o  n ie  mogą 
b yć  sprzedaw ane (ani zbyw ane za 
darm o) w  c iągu  clwóoh la t od d a ty  
w e jśc ia  w  życ ie  dek re tu  i  p rzed u p ły ­
w em  ro k u  od zaw arc ia  u m o w y  —  
bez zezw o len ia  k o m is ji osadn ictw a 
n ie ro ln iczego . P rzep isy w ykonaw cze  
rozszerzają ten  zakaz d la  nabyw ców , 
ko rzys ta ją cych  z u lg o w y c h  w a ru n k ó w  
s p ła ty  na la t 5 i  n a k ła d a ją  na na­
b yw cę  obow iązek zap łacenia  k a ry  
w a d ia ln e j w  w yso ko śc i ceny szacun­
k o w e j ob ie k tu , pom nożone j przez 
m no żn ik  20.

U N IE M O Ż L IW IE N IE  SPEKU LAC JI

O m ów ione  rozporządzenia  s tanow ią  
ra m y  d la  a k c ji ’ uw łaszczen iow e j 
w  m iastach, k tó ra  n iebaw em  się roz­
poczn ie  i  m a b yć  p rzeprow adzona 
w  lw ie j części w  ro k u  b ieżącym .

O cen ia jąc  p rzy toczone  p rze p isy  na­
le ży  p o d k re ś lić  z uznaniem  w ie lk ie  
p rz y w ile je , ja k ie  p rzyn o s i ta a kc ja  
d la  św ia ta  p ra cy . R egu low anie  cen 
o b ie k tó w  oraz w a ru n k ó w  s p ła ty  w  za­
leżności od s iły  p ła tn icze j n a b yw cy  
je s t znam ienną zdobyczą u s tro ju  
dem okra tycznego . N ieza leżn ie  od 
tego, ró w n ież  m n o ż n ik i z w y k łe  uznać 
na le ży  za n ie w yg ó ro w a n e ,zw a żyw szy , 
że s iła  nabyw cza  p ien iądza  w  p o ró w ­
n a n iu  z p rzedw o jenną  zm n ie jszy ła  się 
co tia jm n ie j w  s tosunku  1 : i 00, a w ię c  
p rze c ię tn y  m no żn ik  25 da je  w  w y n ik u  
cenę sprzedażną c z te ro k ro tn ie  tańczą 
od  p rze d w o je n n e j.

O gran iczen ia  stosowane dla repa­
tr ia n tó w , zw łaszcza w a ru n e k  -osied le­
n ia  się na Z iem iach  O dzyskanych  d la  
uzyskan ia  e kw iw a le n tu , p o d yk to w a n e  
są kon iecznośc ią  za lu d n ie n ia  tych  
z iem  oraz zd row ą  zasadą, że o b ie k t 
m ie szka lny  w in ie n  b yć  w łasnością  
u ż y tk o w n ik a . Ta sama zasada spow o­
do w a ła  p rzyzn a n ie  do tychczasow ym  
u ż y tk o w n ik o m  bezw zględnego p ie rw ­
szeństwa p rz y  n a b y w a n iu 'o b ie k tó w .

In n y m  m otyw em , k tó ry  s ta n o w ił 
podstaw ę  d la  w yd a n ia  w ie lu  p rze­
p isó w  z zakazem  a lie n a c ji na czele, 
jes t dążenie u s ta w o da w cy  do u n ie ­
m o ż liw ie n ia  sp e k u la c ji W łasnością na 
Z iem iach  O dzyskanych . P rzep isy  za­
w a rte  w  rozporządzeni ach W ykonaw ­
czych s tanow ią  gw aranc je , że speku­
lac ja , k tó ra  ty le  w y rzą d z iła  szkody 
ńa Z iem iach  O dzyskanych  w  p ie rw ­
szych la tach  n iepod leg łośc i, obecnie 
w  a k c ji uw łaszczen iow e j W m iastach 
n ie  będzie m og ła  m ieć m ie jsca.

A . 0 ,

Sądy obywatelskie
na Ziemiach Odzyskanych

M in is te rs tw o  S p ra w ie d liw o śc i w  
po ro zu m ie n iu  z M in is te rs tw e m  Z iem  
O dzyskanych  oraz A d m in is tra c ji Pu­
b lic zn e j z dn iem  31 s tyczn ia  1948 r. 
u rucham ia  sąd y  o b yw a te lsk ie , W 
lic z b ie  o ko ło  100. N a  te re n ie  Z iem  
O dzyskanych  sądy ta k ie  m a ją  być 
U ruchom ione w  B arczew ie  (pow . Ol­
sz tyńsk i), w  C za p lin ku  (pow. szcze­
c iń sk i), w  G ry fin ie  fpow . g ry fiń s k i) , 
w  D z ie rżo n iow ie  (pow . d z ie rżo n io w - 
sk i), w  Brzegu (pow . brzeski) oraz 
w  D o b ro d n iu  (pow. d o b ro d z ie jsk i).

W  zw ią zku  z ty m  M in is te rs tw o  Z.
O. p o le c iło  zarządom  g m inn ym  i  
m ie jsk im , » u  k tó ry c h  u ruchom ione  
będą sądy o b yw a te lsk ie , p rz y d z ie lić  
sędziem u obywatelskiemu na jego  
żądanie je ^ jle g o  ze s w y c h  u rzę d n i­
k ó w  d la  fu n k c ji b iu ro w y c h  i  p ro to ­
k o ło w a n ia , doręczać p ism a i  w ezw a­
n ia  ty c h  sądów  oraz dos ta rczyć  lo ­
k a lu  sądow i o b yw a te lsk ie m u  i  p ono ­
s ić  koszta, zw iązane z u rzędow an iem  
ty c h  sądów. N a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w  
gm ina  będzie  p o b ie ra ła  o p ła ty  sądo­
w e, k tó ry c h  w ysokość i  sposób po- 
b ie fa n ia  o k re ś li M in is te r  S p ra w ie d li­
w ości.

Na Ziemiach Odzyskanych w  
ogólności, na obu Śląskach (O pol­
skim  i  D olnym ) w szczególności, 
na specjalną uwagę zasługuje p ro ­
blem odgrzebywania z namułu 
niemczyzny polskości i doszukiwa­
nia się wszędzie życia polskiego. 
N iem cy bowiem, niszcząc na# w 
przeszłości ogniem i  mieczem, po­
dobnie, jak  to ro b ili  w  tak po­
tw o rny  sposób w  ostatniej w ojn ie, 
nie zapom ina li również i o n i­
szczeniu wszelkich śladów k u l­
tu ry  i nauki po lsk ie j na tych p ra ­
starych naszych ziemiach.

N a jw ięks i uczeni s taw ali się
często o fia ram i zachłanności ger­
mańskiej (K opern ik, W it  S twosz), 
najstarsze po lskie  pom nik i na 
ziem iach nam zrabowanych po­
kryw ano pokostem germanizmu.

W śród innych, namułem niem ­
czyzny p o k ry ty  został również 
jeden z w ybitn ie jszych hum ani­
stów  po lsk ich  na przełom ie w ieku 
15/16, W aw rzyn iec K ru k  (Lauren­
tius C orvinus), którego „uczen i“ 
niem ieccy bez zmrugnięcia pow iek 
p rzyw łaszczy li sobie i  zapisali na 
rachunek „ducha niem ieckiego". 
W aw rzyn iec K ru k  b y ł głośnym 
pod koniec w ieku 15 i na początku 
16 humanistą po lsk im ; urodzony 
w  Środzie ś ląskie j, w ykszta łcony 
na A kadem ii K rakow sk ie j, dzia­
ła ł we W roc ław iu , T o run iu  i K ra ­
kow ie.

W aw rzyn iec K ruk , albo, jak się 
w edług ówczesnej m ody la tyn izo - 
w ania nazwisk n ie jednokro tn ie  sam 
p isa ł: Laurentius Corvinus, u ro ­
d z ił się w Środzie Śląskiej na 
D olnym  Śląsku w  środku la t 
60-tych w ieku  15. W  zim ie 1484 
roku opuszcza rodzinne m iasto 
i udaje się do znanej już w tedy 
i  w  k ra ju  i poza jego granicami 
A kadem ii K rakow skie j na naukę. 
Na początku zim y 1489/90 Kruik 
kończy naukę i  rozpoczyna ka­
rie rę  pisarsko-naukową.

P ierwszym  jego utworem  jest 
„K osm ogra fia ", oparta w prawdzie 
jeszcze na zasadach średniowiecz­
nego pojm owania wszechświata, 
ale zdradzająca już duże w ą tp li­
wości, jeszcze nieśm iałe i  ukryte, 
ale tym  niem niej podsuwane czy­
te ln ikow i, w  prawdę dotychczas 
głoszoną, że słońce k ręc i się do­
ko ła  ziem i itp .

A le  nas dzis ia j w  te j „K osm o­
g ra fii“  K ru ka  n ie to interesuje. 
Ciekawe lam są trz y  opow iadania 
autora o swoich stronach rodz in ­
nych, Środzie i Śląsku Dolnym , 
jako  o „k ra ju  w inem  p łynącym ".

W  czasie swego pobytu w  K ra ­
kow ie, K ru k  poznał się z głośnym 
w  owym  czasie humanistą K on ra ­
dem C eltisem , k tó ry  w yw a rł na 
niego w ie lk i w p ływ . Na Celtis ie 
zaczął się też wzorować m łody 
wówczas W aw rzyniec, k tó ry  na 
cześć swego m istrza napisał nawet 
szumną odę, gdy m is trz  w y jeżdża ł 
do W łoch.

Następnym utw orem  K ruka  jest 
„C arm inum  structu ra '' (o sposo­
bie p isan ia). Zna jdu jem y tu ta j 
wygłoszoną zasadę, pow tórzoną 
zresztą p ą jo k ro tn ie  później, że p i­
sarz musi być uczonym, jeże li chce 
innych pouczać.

A le  i  nie ten jeszcze u tw ór 
p rzyn iós ł W aw rzyńcow i K ru ko w i 
duży rozgłos, lecz dopiero poezje, 
k tó re  w  w ie lu  m iejscach zdradzają 
naprawdę nieprzeciętny ta lent au­
tora.

Opuściwszy K raków , K ru k  po­
w ró c ił na D o lny  Śląsk i ob ją ł sta­
now isko nauczyciela szkó łk i para­
fia lne j w  Świdnicy, skąd następnie 
przeszedł na stanowisko nauczy­
ciela szko ły  pa ra fia lne j p rzy  ko ­
ściele św. E lżb ie ty  we W roc ław iu .

T u ta j, „d la  pożytku  swoich ucz­
n iów ", pisze „H o rtu s  elegantia- 
r iu m ", w k tó rym  w ykazuje  różnice

m iędzy marną a klasyczną, cyce- 
ronowską łaciną. „H o rtu s  eiegan- 
tiarum ,, psiągnął aż 25 wydań, co 
świadczy, jak  bardzo b y ł w  swo- • 
im czasie popularnym . Nadto we 
W roc ław iu  K ru k  sam pisze i t łu ­
maczy rozm aite u tw o ry  sceniczne 
i osobiście je w ystaw ia przy po­
mocy swoich uczniów.

N a s tę p n y m  je g o  utworem  jest 
„D e  A p o l l in e  e t n o ve m  M u s ís " .

W raz z nastaniem w ieku 16 w  
życiu W awrzyńca K ruka  następuje 
nowa zmiana: zostaje pisarzem, 
m ie jsk im  miasta W roc ław ia  i żeni 
się z bogotą mieszczką. Na nowym  
posterunku K ru k  nie odgrywa je­
dnak poważniejszej ro li,  gdyż 
głównym  pisarzem jest inny p i­
sarz m ie jsk i, k tó ry  nie pozwala 
swemu, konkurentow i na rozw in ię ­
cie szerszej działalności.

W  roku 1506 K ru k  opuszcza 
W roc ław  i przenosi się do T o ru ­
nia, gdzie naw iązuje b lisk ie  sto­
sunki z M iko ła jem  Kopern ik iem . 
W  T orun iu  mieszka la t 12, po 
czym znawu powraca do W roc ła ­
w ia,

W  roku  1518 bierze udz ia ł w 
uroczystościach weselnych k ró la  
Zygmunta Starego z księżniczką 
w łoską Boną i  nawet układa dwie 
weselne pieśni na cześć k ró la  
i m łodej k ró low e j, za co o trzy ­
m uje od Zygmunta naprawdę k ró ­
lewskie wynagrodzenie.

Swoje m yśli o sposobie w p ły ­
wania na m łode pokolenie K ru k  
zaw arł w nowej pracy, k tó re j dał 
ty tu ł „D e salubérrim a persuasio- 
ńe". W  tym  utworze autor stawia 
siebie w  charakterze ogrodnika 
swego rodzinnego m iasta Środy 
ł  zastanawia się nad tym , d la kogo 
pozostawi owoce, k tó re  tak p ie ­
czołow icie hoduje. I doclTf)ti?i do 
wniosku, że w in ien je przekazać 
nowemu pokoleniu, aby się ono 
na nich dalej ksz ta łc iło . Świadczy 
to  o tym , że m im o zaprzestania 
nauczania m łodzieży i  przerzuce­
nia się na p isarstwo m ie jskie, K ru k  
nie m ógł zapomnieć o swoich daw­
nych wychowankach.

I  jakby d la  trwałego przekaza­
nia następcom swych m yś li i  w ie ­
dzy, niebawem K ru k  w ydaje  no­
w y u tw ór pod ty tu łem : „P rim us 
auctór evangélica doctrinae V ra - 
tís lav iae" (p ierwszy pisarz ewan­
geliczny we W roc ław iu ). Książka 
ta, z nieznanych nam b liże j p rzy ­
czyn, p o k łó c iła  autora z n iek tó ­
rym i jego dotychczasowymi p rzy ­
jac ió łm i.

W  okresie re fo rm ac ji i  „n o w i­
nek lu te rsk ich ", W aw rzyn iec K ru k  
podejm ował w ie lok ro tn ie  obszerne 
dysputy, re lig ijn e  z „now m karza- 
m i' , z k tó rych  najg łośnie jszą była  
dysputa Z w rocław skim  re form a­
torem Janem Hessem.

K ru k  p isa ł w praw dzie  ty lk o  po 
łacinie, jak  to- zresztą czynili 
wszyscy inn i pisarze polscy tego 
okresu, ale uważał się zawsze 
za P olaka i  to  dobrego, b ron ił 
w ie lokro tn ie  w swych pismach 
polskości Śląska Dolnego wobec 
ataków niemczyzny na pozycje 
polskie, a jego zw iązk i zarówno 
z Krakowem, ja k  W rocław iem  
i  Toruniem świadczą dobitnie, że 
zarówno z pochodzenia, jak  i  z 
ducha b y ł li ty lk o  Polakiem.

D zis ia j, k iedy, jak  pow iedzia­
łem, spod nam ułu niemczyzny od­
grzebujemy pam ią tk i i pom nik i 
najstarszej polskości na tych na­
szych ziemiach . nadodrzańskich, 
w yda ło  m i się potrzebnym  p rzy ­
pomnieć i  W awrzyńca K ruka , jako 
jednego z  tych w yb itn ie jszych Po­
laków  śląskich, k tó rzy  pozostaw ili 
po sobie ślad n iew ą tp liw y  nie ty l ­
ko swojej polskości, ale i nauki 
z ducha na wskroś po lsk ie j, cho­
ciaż uw iecznionej na piśmie mową 
łacińską. -

Adam Czekalski
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„Tęsknimy do Ojczyzny S ł o w i a n i e  na  B a ł t y k u

Losy zagnały nas do gorącej 
stre fy w A fryce , gdzie jest busz, 
krzaki, dz ik ie  zw ierzęta i różne 
gady, gorąco, sucho, a jak  deszcz 
to p io runy i kom ary. ,

Pracujem y tu, jedn i w  adm in i­
s trac ji osiedla, drudzy w  w arszta­
tach kraw ieckich, szewskich, sto­
la rskich i ślusarskich, inn i przy 
u trzym yw aniu osiedla w  należy­
tym  stanie i porządku; 66 osób 
pracuje w szko ln ictw ie , 50 zajm uje 
się opieką i leczeniem chorych, 
(najgorsza to ta nieznośna m ala­
ria , co się co jak iś  czas powtarza 
i przeklęta ameba, co bardzo w y­
czerpuje ludzk i organizm). K ilk a ­
naście osób pracuje w straży po­
rządkowej, bo czasem dużo k ło p o ­
tu spraw ia ją  nieposłuszni chłopcy 
i te krokodyle , k tó rym  zasmako­
w ało mięso b iałego człow ieka. 
Bo trzeba wiedzieć, że mieszkamy 
niedaleko s to licy  Ugandy —  Kam - 
pala —  nad znanym, p ięknym  i 
ogromnym jeziorem  W ik to ria , z 
którego b ierze początek błogosła- 
wio-na przez E g ip t rzeka N il i, że 
w tym  jeziorze kąpać się nie w o l­
no, chociaż tak ie  tu gorąco, że w y­
trzymać trudno. N ie w olno się ką­
pać, bo można dostać ciężkiej 
choroby zwanej „b ilh a rc ja ", i  nie 
można się kąpać, bo zaraz może 
podpłynąć ostrożnie czterom etro­
wej długości z ogromną paszczą 
k rokody l. Ten gotów jest pobawić 

ę 16-letnim chłopakiem  ja k  p ił-  
ą, podrzucając go na wodzie 

1 unosząc w  nieznane.

My, m łodzież, w  w ieku, k tó ry  
nazywają szkolnym, też pracuje- 
my uczymy się. M am y dobrze 
7 1 ganizowane szkoły, ale zazdro- 

-.iny  wam, uczącym się w  Polsce, 
■ ':nych budynków  szkolnych i  

o mocy naukowych tych, k tó re  
n ektórzy z nas pam ięta ją  jeszcze 

irzed w o jny. M am y w  osiedlu 
fiw ie szko ły powszechne, osobną 
dla chłopców, osobną d la  dziew­
cząt, szkolę średnią handlową 
i drugą kraw iecką, wreszcie gimna­
zjum i liceum  ogólnokształcące, 
a dla najm łodszych dzieci mamy 
przedszkole.

Poza norm alną pracą szkolną 
nie zapominamy o samokształce­
niu się i tak zwanej pracy społecz­
nej. Przedszkole sprow adziło  do 
nas na dzień 6 grudnia  św. M iko ­
ła ja  z daram i i słodyczam i.

Szkoła męska zaś urządz iła  na 
zakończenie roku szkolnego (15. 
12. 47 r.) pop isy  piękne i zawody 
na podw órzu szkolnym, szkoła 
żeńska daje z tej okaz ji przedsta­
wienie w  dużej św ie tlicy  Referatu
Kultura lno-O św iatow ego.

W szystkie szkoły u rządz iły  
p iękną wystawę robót ręcznych w 
czterech salach szkolnych. B y ły  
tam m iłe  robó tk i dziewcząt szkoły

Ojczyzny, o k tó re j stale m yślim y 
i  do "któ re j stale tęsknimy.

W szystkim  Koleżankom  i K o le ­
gom w k ra ju  a zwłaszcza tym,'

powszechnej, drugą salę zajmo­
w a ły  ro b ó tk i szydełkowe, ha fty  
i inne robo ty  ręczne szko ły zawo­
dowej, osobny obszerny dzia ł, w  
inne j sali, to  b ie lizna damska, 
męska, b luzk i i spódniczki, suknie, 
su k ienk i i kostium y szyte przez 
uczennice szko ły zawodowej w  
pracow ni szkolnej, k tó ra  rozpo­
rządza 10-oioma maszynami do 
szycia. Ostatnia sala, k tó rą  też 
z dużą przyjem nością zw iedzi­
liśm y, to  wystawa robó t ręcznych 
uczennic gimnazjum . Cała w ysta­
wa cieszyła się n iebyw ałym  powo­
dzeniem. C zyja  sala i czyje  prace 
p ięknie jsze i pracowitsze, k tó rzy  
wychowawcy i in s tru k to rzy  więcej 
ze siebie da li trudno odpowiedzieć 
—  wszyscy p rzyczyn ili się do tego, 
że m łodzież nie zm arnowała cza­
su, że pracowała sumiennie, że w y ­
p e łn iła  swój obowiązek w  całości, 
że nauczyła się łączyć to  co dobre 
i  pożyteczne z tym , co p iękne i to 
tak  w  .p ra cy  indyw idua lne j jak  
i  zespołowej.

A  inne im prezy szkolne, .jak aka­
demie, przedstawienia, jasełka, 
pogadanki, gazety, koncerty, w y ­
cieczki urządzała m łodzież, nasi 
nauczyciele i  wychowawcy. M ó ­
w iąc o sobie musimy tu  jeszcze 
nadmienić, że chętnie i dużo cza­
su poświęcamy zb iórkom  i obozom 
harcerskim , k tó re  zapoznają nas 
z życiem A fry k i,  w yrab ia ją  w nas 
zm ysł obserwacji, odwagę, zd o l­
ność do panowania nad sobą, go­
towość do poświęceń, szacunek dla 
pracy drugich itd .

Zakończyliśm y szczęśliwie i po­
m yśln ie rok 1947. W chodzim y 
z awansem w rok 1948. N ie w iemy 
co on nam przyniesie. Jednak n a j­
więcej nas zamierza pow rócić z 
w iosną do rodzinnego k ra ju , do

k tó rzy  w yjecha li z A fry k i i zamie­
szkały na Ziemiach Odzyskanych 
—  ślemy serdeczne życzenia 
„Szczęśliwego Nowego R oku“ .

Uczennice Szkoły Zawodowej 
w Koja

Przedmiotem zachwytów i nie­
ustannej chwalby narodowej Niem­
ców są wyczyny wojenne w ik in-  
gów-korsarzy skandynawskich, na­
wiedzających łupieskim i wyprawa­
mi wschodnie i  południowe po- 
brzeża B a łtyku  od IX  wieku po­
cząwszy, a w dobie późniejszej 
ekspansji sięgających swymi zago­
nami wybrzeży A ng li i ,  I r land i i ,  
Francji, H iszpanii oraz wyspy Sy­
c y l i i  z jednej strony, a Rusi k i ­
jow sk ie j  i po łudniowych wybrzeży  
Morza Czarnego z drug ie j strony,

Niemcy hitlerowskie w poszuki­
waniu „m itów " , mających nasycić 
ich dumą narodową i podniecić 
przyk ładami przeszłości współ­
czesne pokolenia do kontynuowa­
nia legendarnych podbojów przod­
ków, zupełnie świadomie nawią­
zywały  do „m itu  w ik ingskiego",

, choć zaszczyt ten Szwedom i N o r­
wegom, a nie Niemcom  się na­
leżał.

Tymczasem Niemcy, u siebie 
strojąc się w cudze pióra, z równą  
uporczywością odmawiają Słowia­
nom prawa do własnej t radyc j i  
morskiej. Twierdzą, że Słowianie  
nigdy nie by l i  narodem żeglarskim, 
że morza, jak  szczury lądowe, się 
ba li!

Pomnik ku czci pomordowanych
w latach 1933-1215

W  Tczew ie  zo­
s ta ł pośw ięcony 
pom n ik  k u  czci 

pom ordow anych  
przez N ie m có w  w 
la tach 1939— 1945.

Pom nik, ten (dzie­
ło  a rt. - rzeźb. ob. 
C ichosza), w y s ta ­
w io n y  staran iem  
P. Z. Z. —  je s t u- 
w ieńczen iem  p rac 

ekshum acy j n y  ch 
p row adzonych  ró ­
w n ież przez P. Z. 
Z. w  u b ieg łych  
dw óch la lach .

„N ie c h  ten pom ­
n ik  —  m ó w ił po 
pośw ięcen iu  p re ­
zes O bw odu  tczew ­
sk iego  P. Z. Z. oto. 
O berland  —  bę­
dzie trw a ły m  sym ­
bo lem  pam ięc i na­
szej o b o jo w n i­
kach o w olność, 
k tó rz y  z ło ż y li n a j­
w iększy  dar —  
sw o je  życ ie  w  o- 
fie rze  O jczyźn ie  i 
o k tó ry c h  n ie  w o l­
no nam  zapom i­
nać, ja k  n ie  w o lno  
zapom nieć o n ie ­

bezp ieczeństw ie  
n ie m ieck ie j agre­
s ji" .

Prawda historyczna wygląda  
jednak inaczej. W  świetle szczu­
p łych wzmianek źród łowych nad­
morskie plemiona Obodrytów, We- 
le tów i  Pomorzan co najpóźniej 
w połowie X wieku występują na 
Morzu Bałtyck im , zwłaszcza w po­
łudn iow e j i •zachodniej jego czę­
ści, jako równorzędni partnerzy  
wik ingów skandynawskich. Nie t y l ­
ko swych siedzib potra fią  bronić 
przed chąśbą łupieżczych zamor- 
ców, ale sami niosą zwycięski 
miecz na wybrzeża Dan ii  i  po­
łudn iow e j Szwecji (Skonia); u 
schyłku X wieku słyszymy o ich 
zwycięskich wyprawach w okolice 
dzisiejszego Sztokholmu ( Młi la ren)  
i  aż na wybrzeża norweskie. W  ro­
ku 1000 korsarze słowiańscy biorą  
wybitny udział w w ie lk ie j  bitwie  
morskie j trzech k ró lów  skandy­
nawskich (O la f  Tryguason, E ryk  
W id łobrody, O laf Skotkonung) w  
Sundzie. W X I  wieku kró lowie  
duńscy podejmują wyprawy na 
wybrzeża słowiańskie dla zniszcze­
nia gniazd korsarskich w  ujściu 
Odry. Pierwsza połowa X I I  wieku 
przynosi ponowne ożywienie ru ­
chu korsarskiego Słowian. Słowia­
nie w tym czasie w ypar l i  w ik ingów  
skandynawskich z B a łtyku  i  prze­
nieśli  swoje działania w głąb ich 
własnych siedzib — do Danii  
i  Szwecji (B irka , Sigtur.a) oraz 
sporadycznie aż do Norwegii,  
gdzie ofiarą ich napaści padła  
słynna Konungahaela (1135). Nie  
ty lko  jednak łupieżą zajmowali się 
marynarze słowiańscy; wiemy, że 
prowadzil i  ożywiony handel z wy­
b itnym i ośrodkami życia handlo­
wego w Mdlaren (B i rk a  i  Sigtuna), 
w środkowej Szwecji. Dopiero  
podboje saskie w krajach Obodry­
tów i  Weletów, a polskie na Pomo­
rzu, k ładą kres morskie j potędze 
tamtejszych Słowian.

Reasumując rezu lta ty  morskiej 
działa lności S łowian nadbałtyc­
kich, trzeba stwierdzić, że owocem 
te j działa lności by ł  nie dość pod­
kreślany i w swej h istorycznej do­
niosłości nie dość uznany fakt, że 
wikingowie skandynawscy, k tórzy  
pół ówczesnego świata nawiedzil i  
swymi wyprawami, nie zdo ła li  się 
umocnić na po łudniowym wybrze­
żu Bałtyku , nie udało im sic zało­
żyć tu ta j  tak trwałych siedzib, ja­
kie spotykamy np. we Franc j i  
(gdzie Normandia po dzień dzi­
siejszy świadczy o „gościnie" w i­
k ingów normańskich), na Sycyli i, 
a przede wszystkim na Rusi k i jo w ­
skiej.

Słowianie nadbałtyccy więc 
by l i  równorzędnym przeciwnikiem  
Skandynawów już wtedy, gdy 
Niemcom jeszcze nie śniło się o 
żegludze na Bałtyku. ( Ig )

Dr J. Słunisłcrw Łoś

Raj owocarski na Ziemi 
Lubuskiej

Niem cy nie in teresow ali się roz-
'■'/ojem sadownictwa na terenie na­
szych Ziem Odzyskanych. Popie­
ra li tu  jedynie rozw ój sadownictwa 
przydomnego w  obrębie osiedli 
U je jskich. T y lko  w  dziedzinie ta- 
. ich m ałych ogródków  robotn i- 

c iych, przeznaczonych na zaopa- 
t zenie jednej rodziny, pozostaw ili 
N iemcy pewne wzory.

Całe niem ieckie sadownictwo po 
wsiach natom iast razi polskiego 
ogrodnika brakiem  planowości, 
rozmachu i podstawowych w iado­
mości sadowniczych. Sadownicy 
niemieccy, idąc ślepo za wzoram i 
zachodnio - n iem ieckim i, sadz ili 
drzewa, nie zastosowane do m ie j^ 
scowej gleby, nie troszcząc się 
°  w arunki klim atyczne, a szczepio­
ne na podkładach tak m ało odpor­
nych, że każda ostrzejsza zima 
czyniła  w  tak  lekkom yśln ie  zakła­

danych sadach niew iarygodne spu­
stoszenie.

W yn ik iem  tego jest, że w  dzie­
dzinie sadownictwa w iejskiego, 
zwłaszcza handlowego, musi osad­
n ik  po lsk i dokonać pracy od pod­
staw, stworzyć wszystko dosłownie 
z niczego, opiera jąc się jedynie 
o własne wiadomości i in tu ic ję , 
oraz o osiągnięte już w  warunkach 
klim atycznych znacznie gorszych 
n iż  te, k tó re  na Ziem iach O dzy­
skanych zastajemy —  piękne w y­
n ik i i  bogate doświadczenia.

Do terenów na jbardzie j pod 
względem sadownictwa upośledzo­
nych należy bezsprzecznie Ziem ia 
Lubuska, a jednak jest terenem po 
D o lnym  Śląsku najlepsze nadzieje 
rokującym .

N ie  wspominam y tu znanych po­
wszechnie w inn ic w  okręgu Z ie lo ­
nej G óry (pow iat Z ielona Góra, 
Krosno, G ubin j  oko lice Sulecho­

w a). Ziem ia Lubuska bowiem jest 
terenem, k tó ry  p rzy  um iejętnym  
w yzyskaniu na tura lnych m ożliw o­
ści może się stać terenem masowej 
p ro d u kc ji wszelkich innych gatun­
ków  i  odmian owoców, nie w y łą ­
czając takich, k tó rych  ze wzglę­
dów  k lim atycznych w  innych czę­
ściach P olski produkować nie 
można. I  tak gleby piaszczyste 
liczn ie  na Ziem i Lubuskiej wystę­
pujące nadają się znakom icie na 
masową produkcję  w iśni.

W iśn ia  jest to  jeden z najszla­
chetniejszych owoców prze tw oro­
wych. Dostarcza niezrównanego 
surowca na ko n fitu ry , soki, p łynny  
owop i dżemy, oraz wina, w ódki 
i  lik ie ry .

W  Polsce mamy w  c h w ili obec­
nej o k ilk a  m ilionów  drzew w iśn io ­
wych za mało. A  w łaśnie w  po­
wiecie m iędzychodzkim , tak b lisko 
z Ziem ią Lubuską związanym, zna j­
duje się siedlisko i ojczyzna czar­
nej w iśn i z M iędzychodu, jednej 
z najszlachetniejszych odmian tego 
pożytecznego drzewa. W ystępu ją ­
ce na terenie Z iem i Lubuskiej — 
nieliczne coprawda —  wyspy

piaszczysto-glin iaste i  g lin iasto- 
piaszczyste nada 'ą  się na p lan ta ­
cję jab łon i i czereśni, należących 
do w ypróbowanych w  C entralnej 
Polsce odmian. Bogate sady nad- 
rz jezne na podbrzeżu O dry, a czę­
ściowo i W arty , prósz., się o p lan­
tację ś liw  od znakom ite j zie lonej 
renk lody począwszy, a na skrom­
nie jszej, lecz jakże pożytecznej 
węgierce skończywszy. C a ły pra­
w ie teren Z iem i Lubuskiej ma wa­
ru n k i k lim atyczne, sprzyja jące 
upraw ie orzecha włoskiego, k tó ry  
udaje się tak znakomicie, że nale­
żałoby poważnie pomyśleć o tym, 
by szlachetne to drzewo, dostar­
czające nie ty lk o  owocu, lecz tak­
że niezrównanego m ateria łu  me­
blarskiego, wprowadzić, jako  do­
mieszkę 5— 10 procentową do 
drzewostanów w  lasach państwo­
wych. Obok orzecha w łoskiego 
w in ien za jaw ić  się masowo w ie lko ­
owocowy orzech laskowy. Krzew  
to n iestaw ia jący żadnych praw ie 
wymagań pod względem glebo­
wym. Orzech laskowy, a zwłaszcza 
w łosk i, jest dob;ym  surowcem dla 
wyrobu, wysoko gatunkowego ołe-

ju. Obok orzecha laskowego z ja ­
w ić się w inien również niewyma- 
gający, rosnący, na wszelkiego ro ­
dzaju zboczach i  urw iskach — 
dereń, dostarczający jednego z n a j­
lepszych surowców na nalewki 
i kon fitu ry ,

O tern, że po łudniow a część 
Z iem i Lubuskie j aż po G orzów 

.może stać się rejonem zaopatru­
jącym całą Polskę w morele, 
brzoskw inie i delikatnie jsze od­
m iany grusz, rozpisywać się sze­
roko  nie trzeba, gdyż są to rzeczy 
powszechnie wiadome.

Czegóż za tym  potrzeba Ziem i 
Lubuskiej, by sta<a się d la P olski 
tym  rajem  owocarskim, na ja k i ją 
Opatrzność przeznaczyła? Potrze­
ba je j planowego przeszkolenia 
osadników, a przede w szystkim  po­
trzeba je j szkółek, drzew i krze­
w ów  owocowych i fachowych 
szkółkarzy. Tych ostatnich zw ła­
szcza należałoby przynęcić wszel­
k im i dostępnym i sposobami. Bo 
jak  się raz w łaściw y człow iek 
znajdzie na w łaściwym  m iejscu —  
to reszta, przy Bożej pomocy, 
zrobi się już sama.
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Wnioski Walnego Zjazdu Delegatów PZZ
u c h w a l o n e  w  d n iu  8  g r u d n i a

Pierwszy powojenny Z jazd Delegatów Polskiego Zw iązku Za­
chodniego, obradujący w  Poznaniu w dniach 7 i 8 grudnia 1947 r, 
uchw a lił następujące w n ioski w  sprawach organizacyjnych, k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ych, propagandowych, społeczno - po litycznych i Po­
lo n ii Zagranicznej.

I.  W N IO S K I O R G A N IZ A C Y JN E  
W ych o w a n ie  ideow e

1. Z uw ag i na z id a n ia , ja k ie  P. Z. Z. 
m a do spe łn ien ia  Z jazd, postana­
w ia , że P. Z. Z. w in ie n  stać się o r­
gan izacją  masową, w  k tó re j p u n k t 
c iężkości p rac będzie S k ie row any 
na ideow e  w ych o w a n ie  społeczeń­
s tw a, w  p ie rw szym  rzędzie cz łon ­
k ó w  Z w ią zku  w  m yś l zasad dem o­
k ra c j i ludow e j.

S tow arzyszenie
d W yższe j U żyteczności P ub liczne j

2. Z jazd  s tw ierdza, że p o zy tyw n a  
ro la , ja k ą  może i p o w in ie n  ode­
grać P, Z, Z. w  społeczeństw ie 
p redysponu je  go na o rgan izac ję

✓  o w yższe j użyteczności p ub liczne j. 
Z jazd  postanaw ia , aby Rada N a ­
czelna z w ró c iła  się do Rady M i­
n is tró w  z w n io sk ie m  o p rzyznan ie  
P o lsk iem u Z w ią zko w i Zachodn ie ­
m u p ra w  S tow arzyszenia  o W y ż ­
szej U żyteczności Pub liczne j.

I I .  W N IO S K I O Ś W IA T O W O  - K U L ­
TU R A LN E

Z a b y tk i k u ltu ry  na rodow e j
1. Z |azd  postanaw ia, że dla ro zw o ju  

życ ia  ku ltu ra ln e g o  na Z iem iach  
Z achodn ich  —  K o ła , O b w o d y  
i  O k rę g i dopom ogą w  p ra cy  in s ty ­
tu tom , muzeom itp. oraz »popula­
ryzow ać będą w  k ra ju  z a b y tk i p o l­
sk ie j k u ltu ry  n a rodow e j na Z ie ­
m iach  Zachodnich.

Dostęp do szkó l
w yższych  d la  m łodz ieży rodz im e j

2. Z jazd  ape lu je  do W ła d z  P aństw o­
w ych , aby u ła tw ia ły  m łodz ieży 
Z iem  O dzyskanych  dostęp do g im ­
n a z jó w  i  szkó ł w yższych). Z jazd  
zaleca Radzie N acze lne j i  Zarzą­
d o w i G łów nem u zw ró c ić  się do 
ty c h  W ła d z  o p o w o ły w a n ie  p tzed- 
S taw iec ie li P. Z. Z. do K o m is ji spo­
łecznych, k w a lif ik u ją c y c h  m łodzież 
Z iem  O dzyskanych  ha w yższe u- 
czfblnie.

A k c ja  obozów  le tn ic h
3. “D ocen ia jąc  p o z y ty w n y  w p ły w  obo­

zów  le tn ic h  m ło dz ieży  ha ludność 
Z iem  O dzyskanych , Z jazd  żw raca  
się z ape lem  do W ła d z  P aństw o­
w ych  o zw iększen ie  w  ro k u  p rz y ­
sz łym  ilo ś c i obozów  dla m łodz ieży , 
szko lne j, obozów  o rg a n iza c ji m ło ­
dz ieżow ych  oraz w ę d ro w n ych  ze­
spo łów  akadem ick ich  na Z iem iach  
O dzyskanych , ja k  rów n ież o m ate­
r ia ln e  poparc ie  te j a k c ji. Z jazd  za-, 
lecą Zarządow i G łów nem u ścisłe 
w spó łdz ia łan ie  z od p ow ie dn im i o r­
gan izac jam i w  a k c ji obozów  le t­
n ich .

S typend ia  d ia  m łodz ieży
4. D la  uczczenia pam ięc i dz ia łaczy  

b. Z w ią zku  P o laków  w  N iem czech

b. G m iny  P o lsk ie j w  G dańsku oraz 
P. Z. Z., pom ordow anych  przez 
N iem có w  — Zarząd G łó w n y  P. Z. Z. 
u fu nd o w a ł s typend ia  d ia  uczącej 
się m łodzieży, w  p ie rw szym  rzę­
dzie dla ludnośc i rodz im e j Z iem  
O dzyskanych , W obec duże j ilo śc i 
n a p ływ a ją cych  w n io skó w , Z jazd  
ape lu je  cło o fia rnośc i społeczeń­
stwa, aby w  z rozum ien iu  w ażności 
ce iów  zas ila ło  fundusz s typ e n d ia l­
n y  PZZ, oraz b y  w  m iastach  u n i­
w e rsy te ck ich  pośp ieszyło  z pom o­
cą n iezam ożnej m łodzieży, ludnośc i 
rodz im e j Z iem  O dzyskanych .

K o ła  m łodzieżow e PZZ
5. W obec kon iecznośc i za in te resow a­

n ia  m łodz ieży p rob lem am i PZZ —  
W a ln y  Z jazd  zw raca się do M in i­
s te rs tw a  O św ia ty , aby ze zw o liło  
na, o rgan izow an ie  K ó ł m łodz ieżo ­
w y c h  PZZ p rz y  szko łach pow szech­
nych , średn ich i  w yższych .

D om y Społeczne
6. P o lsk i Z w iązek  Zachodn i zo rgan i­

zow a ł na te ren ie  Z iem  O dzyska­
nych , szczególn ie na Z iem i Lubu ­
sk ie j, sieci D om ów  Społecznych. 
Celem  tych  D om ów  je s t s tw orze ­
n ie  ośrodków  życ ia  społecznego 
i  k u ltu ra ln e g o  oraz p rzyśp iesze­
n ie  i  u g ru n to w a n ie  p rocesu repo- 
ło n iz a c ji Z iem  O dzyskanych . Z jazd, 
docen ia jąc ważność i  is to tn ą  uży ­
teczność ty c h  p laców ek, zaleca 
zak ładan ie  D om ów  Społecznych 
w szędzie tam, gdzie odczuw a się 
ic h  b rak, zw raca  się do W ła d z  z 
prośbą o pom oc w  zapew n ien iu  
w arunków - kon iecznych  d la  p ra cy  
k u ltu ra ln e j i  ośw ia to w e j oraz do 
społeczeństw a o pom oc w  o rg a n i­
zow an iu  i  o ż ycz liw e  ustosunko­
w a n ie  się oraz w sp ó łp ra cę  w  D o­
m ach S połecznych PZZ.

A k c ja  w ydaw n icza

7. W a ln y  Z jazd  ape lu je  do in s ty tu c ji 
w yd a w n iczych  o zo rgan izow an ie  
a k c ji w yd a w n icze j dz ie ł daw nych  
i  obecnie ż y ją cych  p isa rzy  p o l­
s k ie j ludnośc i rodz im e j, ja k o  je ­
dnego z dow odów  po lsko śc i Z iem  
p o zyska n ych .

Z b ió rka  książek i  pom ocy szko lnych

8. Z jazd  stw ie rdza , że a kc ja  z b ió rk i 
k isążek  i pom ocy szko lnych  zaspo­
k o iła  w  dużym  s topn iu  po trzeby 
szkó ł i  uczącej się m łodz ieży  na 
Z iem iach  O dzyskanych . W  d a l­
szym c iągu  je d n a k  odczuw a się 
b ra k  ks iążek i  po d rę czn ikó w  szko l­
nych . Z jazd  zw raca się z apelem 
do spo łeczeństw a o ja k  na iczyn - 
n ie jsze  poparc ie  a k c ji z b ió rk i ks ią ­
żek, p rzeprow adzone j przez P o lsk i 
Zw iązek Z achodn i Za pośredn ic ­
tw em  K ó ł, O b w o d ów  i  O kręgów .

1947 r .
I I I .  W N IO S K I P R O P A G A N D O W E

Rozbudow a ra d io io n iz a c ji
1. Z jazd  w ita  z uznaniem  odbudow ę 

ra d io s ta c ji w ro c ła w s k ie j, N a js il­
n ie jsze j s ta c ji nadaw czej na Z ie ­
m iach  Zachodnich. Poniew aż je d n a k  
in n e  te re n y , Pom orze Zachodnie  
i Z iem ia  Lubuska  n ie  posiada ją  
dotąd ra d io s ta c ji o w ys ta rcza jące j 
s ile  nadawczej,. Z jazd  ape lu je  o 
w zm ocn ien ie  i rozbudow ę ra d io ­
s ta c ji w  Szczecinie i  Poznaniu. 
Z jazd  ape lu je  do D y re k c ji N acze l­
ne j P o lsk iego R adia w  W arszaw ie  
o rozbudow ę ra d io w ę z łó w  oraz 
in s ta la c ji g ło śn ikó w  na w s i i  w  
m n ie jszych  m iastach na Z iem iach  
Zachodnich.

P ogadanki rad iow e  •
2. D la  u ła tw ie n ia  p ra cy  w ych o w a w ­

czej®! ośw ia to w e j P o lsk iego  Z w ią z ­
k u  Zachodniego Z jazd poleca Za­
rząd o w i G łów nem u, aby O kręg i 
zam ieszcza ły w  p rog ra m ie  rad io ­
w ym  raz na tydz ień  pogadank i, do­
tyczące PZZ i  sp raw  Z iem  Zacho­
dnich.

IV . W N IO S K I SPO ŁEC ZN O -PO LI­
TY C ZN E

O p ieka  społeczna i  zd row o tna
1. Z jazd  ko n s ta tu je  z w ie lk ą  radością  

p o z y ty w n y  w y s iłe k  Rządu i spo łe ­
czeństwa nad zorgan izow an iem  na­
le ż y te j o p ie k i społecznej w śtpd  
ludnośc i Z iem  Zachodnich. Pom im o 
w ie lu  dotąd o s iągn ię tych  sukce­
sów  w  te j dz iedzin ie , na n ie k tó ­
ry c h  odc inkach  op ieka  społeczna, 
stan zd ro w o tn y  i  h ig iena  na Z ie ­
m iach  O dzyskanych  są jeszcze n ie ­
dostateczne. Z jazd  p ragn ie  na te 
n ied o c ią gn ię c ia  z w ró c ić  uw agę i  
d la tego  ape lu je  do w ła ś c iw y c h  
czyn n ikó w  oraz do społeczeństwa
0 rozszerzenie o p ie k i społecznej
1 dz ia ła lnośc i zd ro w o tn e j na Z ie ­
m iach  O dzyskanych . W szczegól-

ności Z jazd  zw raca u w a g ę -n a  k o ­
nieczność skoo rd yn o w a n ia  p rz y ­
godne j a k c ji p om ocy  n ies ione j 
przez p la c ó w k i zagraniczne, oraz 
k ra jo w e , spo leczno-chary ta tyw ne , 
d la  rów nom ie rnego  zaopatrzen ia  
ludnośc i Z iem  Z ath o d n ich .

Rozm ieszczanie le ka rzy
2. W  ce lu  zw iększen ia  o p ie k i le k a r­

sk ie j nad  ludnośc ią  w ie jską  Z iem  
O dzyskanych,' Z jazd  zw raca 3ię do 
w ła śc iw ych  o rganów  m in is te r ia l­
nych  o w yd a n ie  przez n ie  zarzą­
dzeń, w  m yś l k tó ry c h  leka rze  po 
ukończen iu  s tu d ió w  d la  uzyskan ia  
p ra w a  p ra k ty k i le k a rs k ie j muszą 
w yka za ć  się uprzedn io  trz y le tn ią  
p ra k ty k ą  leka rską  na terenach 
w ie js k ic h  Z iem  O dzyskanych . 
R ównocześnie Z jazd  zw raca  uwagę, 
na kon ieczność rów nom ie rnego  
i  odpow iada jącego  po trzebom  te ­
renu  rozm ieszczenia le k a rz y  w  o- 
środkach  w ie js k ic h  Z iem  -O dzy­
skanych.

W a lk a  Z a lkoho lizm em
3. Z jazd  zw raca  uw agę na kon iecz­

ność w zm ożen ia  w a lk i z a lko h o ­
lizm em  na Z iem iach  O dzyskanych  
i, ape lu je  do całego społeczeństwa 
o p o d jęc ie  w a lk i z a lkoho lizm em .

W a lk a  z ś ladam i n iem czyzny
4. Z jazd  w yra ża  g łę b o k ie  zadow o le ­

n ie  z pow odu  zakończen ia  a k c ji
i re p a tr ia c ji N ie m có w  za O drę  i N y ­

sę. Z jazd  ape lu je  do o rgan izac ji 
w sze lk iego  ty p u  oraz do w ładz  
a d m in is tra cy jn ych  o pod ję c ie  zde­
cydow ane j w a lk i z resztkam i m a­
te r ia ln y c h  ś ladów  n iem czyzny  (na­
p isów , szy ldów , rek lam  itp .). Po l­
s k i Z w iązek  Zachodni przez K o ła , 
O b w o d y  i  O k rę g i —  spraw om  
tym  w in ie n  pośw ięc ić  spec ja lną  
uwagę.

D o ku m e n ty  zb rodn i h itle ro w s k ic h
5. Z jazd  w yra ża  się z uznaniem  o 

dz ia ła ln o śc i p o ls k ic h  sądów, w y ­
m ie rza ją cych  sp ra w ied liw ość  p rze­
stępcom  w o je n n ym . Z jazd  uważa 
p rz y  tym , że zarów no u osób p ry ­
w a tn ych  ja k  też o rg a n iza c ji p o li­
tyczn ych , spo łecznych i  k u ltu ra l-

< OLSZTYN"
O dży ły  wspomnienia z nad mazurskich stron 
Ja z tamtąd w ia tru  słyszę szum . . . , . .

Na wieżycy dzwoni dzwon,
S łow ik  śpiewa w dali,
Wstaje b ia ły  dzień 
1 wstaje Olsztyn, wspania ły !............

Szumią konary starych drzew  
Jakby  radosną bajkę nuciły,
Olbrzymie mury starych tw ierdz  
Sto ją  posępne, jakby  pełne siły.

A  gdy o zmierzchu cisza panuje,
Zda się — widzisz Krzyżaka:
Rozwiany płaszcz a na nim krzyż.
Zbroja pancerna a w ręku miecz 
Nie lęka j s i ę . . . .  wyżęlim go precz!

Nad starym miastem — Olsztynem zwanym  
Biało-czerwone łopocą sztandary.

H. Kubiak

«.-■nu ijin iin, i i . u r w g i a a a t t f a amsms -■■■■■■ ■>» «mcMn&mcsH

¡EUGENIUSZ PAUKSZTA

Uśm iechnąłeś się w idząc, jak 
dźw igający kosz na schody w spó ł­
towarzysz podróży, ślusarz Joa­
chim, splunął gniewnie w  stronę 
umykającego szybko w  dó ł malca, 
k tó ry  omal nie w yw ró c ił go w raz 
z niesionym  ciężarem. Coś tam 
jeszcze zamruczał do siebie pod 
nosem.

Gdyśm y schodzili znów na dół 
w  tym  k ilkugodz innym  już trudz ie  
wnoszenia skromnego, repatrianc- 
kiego dobytku do przydzielonego 
mieszkania, u d rzw i w ejściowych 
sta ła spora gromadka czysto ubra­
nych dzieciaków w  w ieku ła t od 
6 do 10. G ap iło  się to wszystko na 
nas z rozw artym i buziam i, a oczy 
b łyszczały jakoś nieprzyjem nie.

Zagadnąłem ich o coś. N ie od­
pow iedzia ł żaden. Zerknę li ty lk o  
na mnie raz jeden i d rug i i roz­
p ie rzch li się na stronę jak stado
w rób li,,.

Joachim  fuka ł, ściągając z fu r­
gonu jakąś ko le jną  skrzynię:

—  Ot, i jak tu p rzy jdz ie  się 
mieszkać. Na tych małych Niem- 
czaków patrzeć bez odrazy nie 
można...

—  To te dzieci niem ieckie? — 
^Spytałem .

— A  jakże. Po polsku to jedno 
ooś tam ty lk o  gęga pod  nosem,

ale i  to, pożal się Boże, tak, że 
cz łow iek więcej w yczu ł, ja k  zro­
zum iał —  znowuż postękiw ał swo­
im  zwyczajem.

W  k ilk a  tygodn i potem, w  
ch łodny ranek stycznia, w raca­
łem z m iasta do domu. Na Scho­
dach człapał pom ału przede mną 
n ie w ie lk i brzdąc, dźw igając z p iw ­
n icy  w iaderko węgła. Na odgłos 
mych k roków  przystanął i k łan ia ­
jąc się grzecznie:

—  Dzień dobry —  pow iedzia ł.
U baw iła  m ię jego wymowa.
— Dzień dobry, bąku. Pracujesz, 

w idzę, matce pomagasz. No, jak  
Się nazywasz?

S łuchał uważnie, chłonąc, każde 
słowo. W idać b y ło  w ie lk i w ysiłek 
w o li, w łożony w trud  zrozum ienia 
mych słów.

W i l l i  Penionżek —  w ym ów ił 
śm iało i spokojnie patrząc m i w 
oczy.

Aha. Pieniążek. Polskie nazw i­
sko. O jciec jego to pewnie ten 
sympatyczny człow iek, k tó ry  m ie­
szka obok i  zawsze k łan ia  się tak 
uprzejm ie. Trzeba będzie z nim  
kiedyś porozmawiać, Autochton. 
C iekawe ty lko , czy zgerm anizował 
się już zupełnie, czy czuje się 
jeszcze Polakiem  —  takie  m yśli 
p rzep ływ a ły  m i przez głowę, gdy

usłyszałem nazwisko malca. Da­
łem mu cukierka, pogłaskałem po 
p łow ej czuprynie. Gdy szedłem 
w yżej do siebie, malec grzecznie 
odezwał się:

—  Dzień dobry ! —
Zw róciłem  się znów do niego:
—  To ty  jeszcze m ało po polsku 

umiesz, skoro nie wiesz, że gdy 
ktoś odchodzi, m ów i mu się: ,,do 
w idzenia". A  do szko ły chodzisz?

Słowo „szko ła " zrozum ia ł, Po­
k iw a ł przecząco głową. Za m ały 
b y ł jeszcze. Potem u k ło n ił się raz 
jeszcze, dźw ignął w iaderko i po­
ważnie w indow a ł się dalej na 
górę.

Zainteresowała m ie rodzina P ie­
n iążków. Postanow iłem  zetknąć 
się z n im i b liże j. K tóregoś dnia 
zastukałem do ich mieszkania.

S tanisław  Pieniążek p rz y ją ł mie 
bardzo uprzejm ie, gdy w ytłum a­
czyłem, że jako b lis k i sąsiad z jed ­
nego domu przychodzę mu złożyć 
w izytę. Po polsku m ów ił niezgo­
rzej, S łabiej m ów iła  żona, Po lka 
gdzieś z opolskiego, k luczborsk ie - 
go pow iatu.

P ieniążek pracow ał już  od ła t 
w  m iejscowym  tartaku . P ow odziło  
mu się niezgorzej. D o ro b ił się ja ­
kiego takiego grosza, k u p ił ładne 
meble, u rządz ił mieszkanie. Bóg

obdarzył ich tro jg iem  dzieci. Sie­
d z ia ły  wszystkie grzecznie w kącie 
k o ło  pieca. N ajstarszy —  A n ton i, 
m ia ł już jedenaście la t, m łodszy — 
m ój znajom y ze schodów —  W il­
helm, sześć, trzecie zaś, córeczka 
Anna, dopiero trzy  lata.

Zapyta łem  rodzica, dlaczego 
dzieci tak słabo um ieją po polsku. 
Zaczął opowiadać.

Jak okazuje się, zawsze b y ł Po­
lakiem  i zaznaczał to p rzy  spisach 
ludności, m imo że groziło  to zw o l­
nieniem z pracy i innym i konsek­
wencjami. D opóki m ieszkał w  Go­
rzowie, b ra ł nawet udz ia ł w  pracy 
stowarzyszeń m łodzieżow ych p o l­
skich, g ryw a ł w  am atorskim  tea­
trze, śpiewał w chórze „Ju trze n ­
ka". D opiero po przeniesieniu się 
tu ta j, gdzie ko lon ia  polska by ła  
słabsza, kon tak ty  organizacyjne 
u rw a ły  się. Prenum erował jeszcze 
la t k ilk a  „N o w in y  O polskie", ale 
gdy mu kiedyś p o lic ja  zagroziła  
aresztowaniem, m usiał zaprzestać. 
W  ta ftaku , gdzie pracow ał, P o la­
ków  praw ie  nie by ło , z w y ją tk iem  
starego Strugarka, co to ro b ił p rzy  
kra jz ie . G adało  się wszędzie po 
niemiecku. A ntoś chodził do nie­
m ieckiej szkoły. I  tak jakoś słabł 
ten język po lsk i, a i czasu brakło , 
by dzieci uczyć m ow y o jcowskie j. 
Żona zaś też, choć córka powstań­
ca śląskiego, rzeczy te zaniedbała 
coko lw iek. U czyła  wprawdzie 
chłopca pacierza po polsku, ale 
pewnie on już tego i nie pamięta.

—  Żal mi teraz tego zaniedbania, 
ale jakoś to troszczył się człow iek

n ych  zn a jd u ją  się częstokroć cen­
ne dokum en ty , do tyczące  zb rodn i 
przestępców  w o je n n ych . Z jazd  ape­
lu je  do w szys tk ich  o rg a n iza c ji i  o- 
sób p ry w a tn y c h  o dostarczenie 
tych  dokum en tów  za pośredn ic ­
tw em  P o lsk iego  Z w ią zku  Zachod­
n iego G łó w n e j K o m is ji d la Bada­
n ia  Z b ro d n i N ie m ie ck ich  w  Polsce.

V . W N IO S K I E K O N O M IC Z N E  
R epa triac ja

A k c ja  osiedleńcza na Z iem iach  
Z achodn ich  rozw in ę ła  się p o m yś l­
n ie  d z ię k i dobrze p rzep row adzo­
nem u przez Rząd osadn ic tw u  i re ­
p a tr ia c ji i d z ięk i w y s iłk o w i całego 
społeczeństwa, Z jazd  zw raca się 
o m oż liw e  p rzyśp ieszen ie  dalszej 
re p a tr ia c ji c z ło n kó w  rodz in  p o ls k ie j 
ludnośc i rodz im e j Z iem  O dzyska­
nych, w y w ie z io n y c h  za g ran icę  w  
czasie w o jn y  i  pozosta jących  w  
n ie w o li.

V I.  W N IO S K I W  SP R AW IE  P O L O N II 
Z A G R A N IC Z N E J 

Książka  po lska  i  prasa
1. W obec dużych po trzeb  k u ltu ra l­

nych  P o lo n ii Zag ran iczne j kon iecz­
ne je s t zaopa tryw an ie  je j  w  ks iążkę  
po lską  i  prasę. Z jazd  żw raca  się 
do M in is te rs tw a  Spraw  Zagran icz­
nych  o w zm ożen ie  te j akę ji.

Im p re zy  propagandow e
2. D la p og łęb ien ia  w sp ó łp ra cy  z W y -  

ch o d tc tw e m  Z jazd uważa za ce lo ­
w e zo rgan izow an ie  w  ro k u  1948 
im prez p ropagandow ych  w  ośrod ­
kach  P o lon ii, szczególn ie T ygo d n ia  
Z iem  Zachodn ich  i  Ś w ię ta  G ru n ­
w a ldu .

R eak tyw ow an ie  Z w iązku  P o laków  
w  B e r lin ie

3. Postawa i  dochow an ie  w ie rn ośc i 
Polsce przez P o lon ię  w  N iem czech 
ja k  rów n ież  w span ia łe  w y n ik i p ra ­
cy  o rg a n iza cy jn e j i  k u ltu ra ln o - 
ośw ia to w e j budzą po d z iw  w  ca łym  
społeczeństw ie. R eak tyw o w a n ie  w  
d n iu  23 lis topada  br. Z w ią zku  Po­
la k ó w  w  B e rlin ie  Z jazd  uw aża za 
ce low e pod w a runk iem , że p o m y­
ś lany  on je s t na okres p rze jśc io ­
w y  d la  p rzep row adzen ia  repa ­
tr ia c j i.

A k c ja  k o lo n ii d ia  dz iec i p o lsk ich  
z N ie m ie c  i

4. Z jazd  stw ie rdza , że P o lsk i Z w ią ­
zek Z achodn i je s t in s ty tu c ją  posia ­
da jącą tra d y c ję  w sp ó łp ra cy  z Po­
lo n ią  w  N iem czech. N a  te j po d ­
s taw ie  W a ln y  Z jazd  w yra ża  p rze ­
konanie , że a kc ja  k o lo n ii d la  dzie­
c i p o lsk ich  z N ie m ie c  w in n a  być  
pow ie rzona  przez M in is te rs tw o  
O ś w ia ty  P o lsk iem u Z w ią z k o w i Za­
chodniem u, do c h w ili p o w ro tu  
w szys tk ich  P o laków  do k ra ju .

W N IO S E K  SP EC JA LN Y 
P om nik  Z w yc ię s iw a  

na po lach  G ru n w a ld u
N a h is to ryczn ych  po lach  G ru n w a l­

du, zn a jd u ją cych  się na te ren ie  p o ­
w ia tu  ostródzkiego , w o j.  o lsz tyńsk iego  
w  d n iu  15 lip ca  1945 r. M arsza lek  
P o lsk i, M ic h a ł Ż y m ie rs k i p o ło ż y ł k a ­
m ień  w ę g ie ln y  pod budow ę m onu­
m enta lnego „P o m n ika  Z w yc ię s tw a ".

W a ln y  Z jazd  zleca Z arządow i G łó w ­
nem u p rzys tą p ie n ie  do re a liz a c ji 
w n io sku  - o k ręgu  o lsz tyńsk iego  i  u - 
tw o rze n ie  O gó lnopo lsk iego  K o m ite tu  
B udow y Pom nika  Z w yc ię s tw a  na Po­
lach  G runw a ldu .

0 ten grosz, by go w ięcej p rzy ­
nieść do domu, w raca ł zmęczony, 
to  gdzie tam, by się czego innego 
prócz jedzenia czy spania i chcia­
ło. A  tu  jeszcze w ojna, dzieciaków 
przybyw ało , i trosk co niem iara — 
rozważał głośno, w patrzony w tka ­
ninę obrusa na stole.

Później jakoś o żyw ił się raptem
1 ciągnął z zapałem:

-— A le  Antoś, to zaraz niem iec­
kiego i zapomni. Po polsku już 
m ów i nie gorzej ode mnie, w  szko­
le różnych w ierszy się uczy, nau­
czycie lka ino go chwali, małej A n i 
„O jcze Nasz" w b ija  teraz do g ło ­
wy, a i  W iłu ś  od niego język ro ­
dzim y poznaje. N iech no pan zo­
baczy tego Antosia.

C hłopak b y ł postawny, o ty ­
powo słow iańskich b lond włosach 
i niebieskich oczach. Po polsku 
m ów ił p łynn ie  zupełnie, Ma prośbę 
m a tk i zadeklam ował mi jak iś  
w ierszyk, jeden i drugi. Potem 
ośm ie lił się poprosić mię o książki 
do czytania. Bo tak bardzo lub i 
czytać.

Przypom niałem  sobie, że z daw­
nych la t mam gdzieś k ilk a  roczn i­
ków  „P ło m yka " i  „ Is k ie r" . Kaza­
łem A n tos iow i p rzyjść ju tro  po 
odbiór. Chłopak nie posiadał się 
z radości.

Tak to  poznaliśm y się b liże j 
z rodziną P ieniążków. O jciec p rzy ­
chodził czasami pożyczyć gazetę, 
Antoś się zwracał stale po nowe 
książki. C zyta ł i uczył się z jakąś 
zawziętą pasją. Pamiętam, któ re­
goś dnia przyszedł z podb itym
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y a s z e  r e p o r t a ż e

Goleniów-miasto nad Ina przy pracy
Ina  n ie  je s t w ie lk ą  rzeką. N apew - 

no naw e t n ie w ie lu  z m ieszkańców  
P o lsk i zda je  sob ie  sprawcę z tego, 
gdzie  rzeka ta s ię  zna jdu je , ja k i je s t. 
je j b ieg, co za ro lą  o d g ryw a  ona 
obecnie  w  życ iu  n iz in y  szczecińskie j. 
Ina  b ierze s w ó j począ tek na w y ż y n ie  
Pojezierze w  o ko lica ch  D raw ska. P ły ­
n ie  dość chyżo  n a jp ie rw  k u  p o łu ­
d n io w i w  k ie ru n k u  na Choszczno, 
i  n ie  d o c ie ra jąc  do tego m iasta  —  
skręca ku  zachodow i. P rzep ływ a  
przez ś red n io w ie czn y  S ta rgard  (m ija*

W Stargardzie Ina  p łyn ie  pod piękna, 
bram ą m łyńską

ją c  p iękną  bram ę m łyńską ) i  znow u 
zm ien ia  k ie run e k . O d S targardu p ły ­
n ie  ju ż  zdecydow an ie  ku  pó łnocy, 
b y  poprzez G o le n ió w  dotrzeć w resz­
c ie  do  O dry . Z tą na jw ażn ie jszą  rze­
ką  zachodniego Pomorza In a  łączy 
s ię  ju ż  na p ó łn o c  od je z io ra  Dąb- 
ekiego.

K o ry to  rz e k i je s t w ąskie . Ręce 
lu d zk ie  u re g u lo w a ły  je , d o k ładn ie  
W yznaczając p rą d o w i drogę. W oda 
sączy s ię  p o w o li pom iędzy dwom a 
brzegam i. A ż  p o d z iw  bierze, ja k  to 
by ło  m ożliw e , b y  z prądem  te j rze k i 

ńzY li k u p c y  p o m orscy  w  k ie ru n k u  
s ts itu f' Jak  n ie w ie lk ie  m u s ia ły  być 
do ę ! przefI k ilk u s e t la ty , o i le  aż 
j  S targard d o c ie ra li tą d rogą  zam or- 
7^ su p cy  ze sw y m i w y ro ba m i, b y  
złem iYm ien iać na Pł °d y  szczec ińsk ie j

ibdnakże  na leży, że Ina  
k ilk a s e t in n y  p rzedstaw ia ła  

WJdok. B y ła  to  rzeka n ie w ą tp liw ie  
znaczn ie  szersza o  bez po ró w n a n ia  
g łębszym  nurc ie . T ak  być m usia ło , 
chociaż bow iem  n ie w ą tp liw ie  s ło ­
w ia ń sk ie  s ta tk i n ie  b y ły  o lb rzym am i, 
to  jednakże  obecny stan rzek i po ­
zw a la  za ledw ie  na poruszan ie  s ię  po 
n ie j n ie w ie lk ic h  łodz i.

I inacze j n ie w ą tp liw ie  w yg lą d a ło  
w ówczas życ ie  ty c h  re jon ó w . M ożna 
e sobie o d tw o rzyć  w  w yo b ra źn i, s to ­
le  nad Iną  w  o k o lic y  daw nego p o r­

tu  go len iow sk iego . ' M ie jsce  to za­
chow a ło  się doskonale.

S to im y na w ą sk ie j prom enadzie  po ­
m iędzy  Iną  i  m uram i m ie js k im i. Rze­
ka  p ły n ie  spoko jn ie , o taczając m ia ­
sto. N ad n ią  wznoszą się m u ry  m ie j­
sk ie . P am ięta ją  ońe od leg łą  prze­
szłość. Przecież m iasto  zosta ło za ło ­
żone ju ż  w  X I I I  w ie k u  przez w ie l­
k iego  budow n iczego  Pomorza Zachod­
n iego  ks ię c ia  B arn im a D obrego. 
I le  on za ło ży ł m ias t! Toteż w dz ięcz­
ne p o ko le n ia  n a d a ły  m u ta k  cha rak­
te rys tyczn y  przydom ek. Jego czasy 
pam ię ta ją  w ię c  też pew n ie  resz tk i 
m urów , a szczególn ie dolne, ka m ien ­
ne p a rtie  b u d o w li. M u ry  zaopatrzone 
są w  w y s o k ie  w ieże. N a n ich  pew n ie  
s ta l s tra żn ik  m ie js k i; obse rw ow a ł on 
h o ryzo n t i  donos ił ra jcom , czy też 
b u rm is trz o w i o w szys tk ich  sw ych  
spostrzeżeniach. A  szczególną zw raca ł 
uw agę na p łynącą  pon iże j Inę. Boć 
qna b y ła  podstaw ą dochodow ości m ia ­
sta.

Po d ru g ie j s tro n ie  rzek i w znos i się 
s ta ry  m agazyn p o rto w y . Z achow a ł 
się doskona le , pom im o, że lic z y  już . 
co n a jm n ie j k ilk a s e t la t. C h a ra k te ry ­
s tyczne  śc iany wznoszą s ię  w yso ko  
ponad rzekę a osta tn ie  p ię tro  zakoń­
czone je s t żu raw iem . C iekaw e, że 
d źw ig i b y ły  ju ż  ta k  daw no znano! 
N a c i p rze d ko w ie  p rzed  se tkam i la t 
k o rz y s ta li z p ra w  f iz y k i i  u m ie li je  
dostosow yw ać do sw ych  potrzeb. 
Czyż w ię c  w ła ś c iw ie  m am y s ię  obec­
n ie  czym  ta k  bardzo znow u chełpić? 
Przecież ten dźw ig , k tó ry  do dziś du:'a 
m ożem y og 'ądać na śpichzu w  Go­
le n io w ie , w  zasadniczej sw e j k o n ­
s tru k c ji n ie  odb iega od w spółczes­
n ych  w ie lk ic h  k ra n ó w  naszych p o r­
tów .

P ort g o le n io w sk i p e łn ił sw ą ro lę  
przez k i lk a  .w ie k ó w ; jeszcze d w ie ­
ście la t tem u pa n ow a ł tu  ruch, A  póź­
n ie j s ta tk i z w ic h rz a ły  s ię  coraz w ię ­
ce j i  Ina  b y ła  ju ż  Zbyt w ąską dla 
now oczesnych pa row ców . G olen iów , 
w ie lk ie  średn iow ieczne  m iasto , za­
czął zam ierać. P rz y c z y n iły  się do tego 
zresztą w  dużej m ie rze  w o jn y  szwedz­
k ie  i  b randenbursk ie , k tó re  znisz­
c z y ły  m iasto  nad Iną.

I  b y łb y  G o le n ió w  m oż^  i  zupe łn ie  
u p a d ł, g d yb y  n ie  k o le j. W ie k  19, 
w"iek s ta li i  pa ry , p rz y n ió s ł m iastu  
now e m oż liw ośc i rozw o ju . Tędy prze­
p row adzono lin ie  k o le jo w e  k u  K a ­
m ie n io w i, W o lin o w i, N o w o g a rd o w i 
i  do M asżawa. M ias to  s ta ło  s ię  w aż­
n ym  w ęzłem  k o le jo w y m . I  znow u 
zaczę li do G o len iow a  ciągnąć rze­
m ie ś ln icy  i  kupcy . Przed w o jn ę  m ia ­
sto  lic z y ło  o ko ło  15 ty s ię c y  m iesz­
kańców .

O sta tn ia  w o jn a  zadała uroczem u 
m iastu  nad Iną  c iężk ie  s tra ty . G dy 
obecnie k to k o lw ie k  zb liża  s ię  szcze­
c ińską  szosą do m iasta, ju ż  z daleka 
w id z i, że w  w iększości leży  ono w  
gruzach. Szczególnie bo lesny  w y g lą d  
ma śródm ieście : w  ry n k u  z z a b y tko ­
w ego  ratusza pozos ta ły  ty lk o  resz tk i 
m urów . I  g o ty c k i ko śc ió ł św. K a ta ­
rz y n y  leży w  ru in ie .

A  jednakże  pom im o zniszczeń w  
m ieście  ży je  o ko ło  5 tys ię c y  ludzi. 
Co on i rob ią , czym  s ię  za jm ują?

P o rt go len iow ski
p e łn ił swą ro lę  przez k ilk a  w ieków

O tóż G o le n ió w  je s t w  da lszym  ciągu 
je d n ym  z w ażn ie jszym  w ę z łó w  k o le ­
jo w y c h  i je d n ym  z pow ażn ie jszych  
o ś rodków  p rze m ys ło w ych  na teren ie  
w o je w ó d z tw a  szczecińskiego. Pom i­
mo zniszczeń uda ło  się tu  s tosunko ­
w o szybko  u ru chom ić  k i lk a  p laców ek 
p rzem ys łow ych . C zynne są ju ż  ta r ­
ta k i i  zw iązany  z ty m  przem ysł

d rzew ny. P racu ją  zak łady  m ie jsk ie  
i  liczne  w a rsz ta ty  rzem ieśln icze.

A ie  n a jw a żn ie jszym  ob iektem  Go­
le n io w a  je s t w ie lk a  fa b ryka  puszek
m eta low ych . Ta p la có w ka  to  duma 
i  p rzyszłość m iasta. P ow sta ła  pop ro - 
s tu  z niczego w  zdew astow anych  
ha lach  fab rycznych . A  ju ż  obecnie 
p ra cu je  w  n ie j b lisko  200 ro b o tn ikó w . 
P roduku je  s ię  w sze lk iego  .ro d z a ju  
puszk i do konserw  oraz inne  w y ro b y  
blaszane. Poniew aż nasz p rzem ysł 
k o n se rw o w y  ma na tego rodza ju  
p ro d u k ty  ogrom ne zapotrzebow anie, 
p rze to  m oż liw o śc i rozw o jow e  p rzed ­
s ię b io rs tw a  są n ieogran iczone. Za la t 
k i lk a  fa b ry k a  za tru d n i 2 tys iące  lu ­
dzi. Będzie w ię c  należała do n a j­
w ię kszych  na Pom orzu Zachodnim  
p rzeds ięb io rs tw .

G o le n ió w  nad Iną  to n ie  ty lk o  
g ruzy : spo łeczeństw o  p o lsk ie  tu ta j 
m ieszka jące  ma w y ty c z o n y  ja sn y  
p lan. M ia s to  trzeba odbudować, p la ­
c ó w k i p rzem ys łow e  muszą b y ć  od re ­
m on tow ane  tak , b y  s ta ry  s ło w ia ń s k i 
g ród  l ic z y ł znow u 15 tys ię cy  m iesz­
kańców . T ym  zagadnien iem  za jm u je  
s ię  przede w szys tk im  bu rm is trz  m ia ­
sta, k tó ry  w ie rzy , że p la n y  swe zrea­
liz u je . •

W  tym  jeszcze ro k u  rozpoczn iem y 
zabezpieczenie kośc io ła  św. K a ta rzy ­
n y  —  m ó w i b u rm is trz . —  N a jw a ż ­
n ie jsze, abyśm y o c h ro n ili z a b y tk i 
p rzed osta tecznym  zniszczeniem. 
R ów nocześnie za jm iem y s ię  dalszym  
usuw an iem  gruzów , ale jestem  prze­
konany , że w k ró tc e  ju ż  n ie  g ruzy  
będziem y usuw ać, lecz p rzys tą p im y  
do b u d o w y  now ych  domów.

■*

G o len iów , m iasto  nad uroczą  Iną 
dźw iga się. A  pon iew aż m ieszkańca­
m i jego  są ludz ie  p racy, p rze to  móżna 
być  pew nym , że ludność m iasta, 
k tó ra  obecnie lic z y  b lis ko  5 tys ięcy , 
w  k ró tk im  czasie s ię  p o tro i.

C zesław  P isko rsk i.
(R ysunki U rszu li P isko rsk ie j)

F A L K IE W IC Z  - P O Z N A Ń

luze&sitii Kopernikowskie w Fromborku
FRO M BO R K (Pom. M az,). —  W  

zw iązku  z życzeniem  Prezydenta  R. 
P., aby w e F ro m bo rku  p o w sta ło  M u ­
zeum K o p e rn iko w sk ie , p rzeprow adza 
s ię  p la n y  zabudow y F rom borka , k tó ­
rego b u d y n k i w  czasie dz ia łań  w o je n , 
n ych  zosta ły  w  80% ko m p le tn ie  zn isz­
czone.

P raw dopodobn ie  m uzeum  zna jdz ie  
pom ieszczenie w  b u d yn ku  obok k a te ­
d ry  i w  w ieży, z k tó re j —  ja k  g łos i 
podan ie  —  K o p e rn ik  w  w o ln y c h  od 
zajęć ch w ila c h  o b se rw ow a ł n iebo.
• Prace p fz y  usuw a n iu  ś ladów  znisz­
czeń w o je n n ych  w  za b y tkow e j k a ­
tedrze w  F ro m bo rku  trw a ją  w  d a l­
szym ciągu.

N a  te re n ie  Ś ląska O po lsk iego ,

zn a jd u je  s ię  6 m uzeów, p o s ia d a ją , 
cych  cenne i  ' in te resu jące  zb io ry . 
M uzea te  m ieszczą się w  O po lu , Ra­
c ibo rzu , N ys ie  oraz w  B y tom iu , G li­
w ica ch  i  Zabrzu, M uzea opo lsk ie  i  
ra c ib o rsk ie  pos iada ją  w ie lo d z ia łko w e  
z b io ry  reg iona lne , n y s k ie  zaś ob ra ­
zu ją  a rc h ite k tu rę  i  z a b y tk i z iem i 
n y s k ie j. M uzeum  b y to m sk ie  zaw ie ra  
g a le rię  obrazów  m a la rs tw a  po lsk iego  
X IX  i  X X  w. oraz o kazy  z dz iedz iny  
p re h is to r ii i  p rzy ro d y , .m uzeum  g li­
w ic k ie  zaś ma g a le rie  obrazów  m a­
la rs tw a  eu rope jsk iego  oraz ekspona ty  
z d z iedz iny  p rzem ys łu  a rtys tycznego  
i  e tn o g ra fii. W reszc ie  m uzeum  zabr- 
sk ie  pośw ięcone je s t p re h is to r ii,  p o ­
siada też dz ia ł p rzem ys łu  i  rękodzie ła .

Wymiana programów 
radiowych

m iędzy rozg łośn ią  poznańską, pom or­
ską, gdańską i  szczecińską

N a w zór is tn ie ją ce j ju ż  w y m ia n y  
p rog ram ów  ra d io w y c h  m iędzy roz­
g ło śn ia m i w  K a tow icach , K ra k o w ie  
i W ro c ła w iu , od dnia 5 s tyczn ia  w p ro ­
wadzona zosta ła w ym ia n a  m iędzy roz­
g łośn ią ' poznańską, pom orską, gdań­
ską i  szczecińską. W ym ia n a  po lega 
na tym , że część p rog ram u  loka lnego  
rozg łośn i poznańsk ie j m iędzy godz. 
15 a 16 i o godz. 18.15 odb ie ra ją  
rozg łośn ie  w  Bydgoszczy, G dańsku 
i Szczecinie i na o d w ró t Poznań trans­
m itu je  część p ręg ram u w y m ie n io ­
nych  rozg łośn i. T ym  sam ym  - w zrós ł 
znacznie zasięg dz ia łan ia  tych  czte­
rech rozg łośn i i  lo k a ln y  p rog ram  każ­
dej z n ich  o b e jm u je  p ra k ty c z n ie  
znaczną po łać naszego k ra ju . W  ten 
sposób naw iązana zosta ła  ściś le jsza 
łączność z ośrodkam i bydgosko-to ruń - 
sk im , gdańskim  i  szczecińskim . Np. 
popu la rne  poznańskie  gaw ędy z 
dziećm i, nadaw ane dotychczas w  n ie ­
dz ie lę  o godz. 11.35 p rzen ies ione zo­
s ta ły  od styczn ia  na p ią te k  godz. 
15:20 —  lecz zasięg ich  obe jm u je  
Pomorze i W ybrzeże . D ziec i poznań­
sk ie  n a w ią za ły  ty m  sam ym  łączność 
z dz iećm i za m ieszku jącym i znaczną 
część k ra ju !

A u d y c je  P o lsk iego  Z w ią zku  Za­
chodniego słyszane są rów n ież  w  ca­
łe j pó łnocno-zachodn ie j części k ra ju . 
Raz w  tyg o d n iu  —  w  p o n ie d z ia łk i o 
godz in ie  18.15 każda z czterech roz­
g łośn i — w  ko le jn o ś c i Bydgoszcz, 
Gdańsk, Poznań i Szczecin —  nadaje  
c iekaw e  s łuch o w isko . W  ramach, 
w y m ia n y  p rog ra m o w e j s łuchać może­
m y  codziennie  od godz. 15,20 k o n ­
ce rtó w  ro z ry w k o w y c h , a w  sobo ty  
k o n ce rtó w  w y b itn y c h  so lis tó w . B yd ­
goszcz, Gdańsk, Poznań i  Szczecin 
nadaw ają  w e  w to rk i,  środy, cz w a rtk i 
i  p ią tk i „P rzeg ląd w yd a rze ń " o  godz. 
18.15. I  jeszcze jedna  now ość —  w  
każdą sobotę począw szy od 11 s tycz ­
n ia  nadaw ane są w ym ie n ne  ko n ce r­
ty  życzeń o godz. 22.45. W  ko n ce r­
tach  tych  np. słuchacze Poznania 
p rzesy łać  mogą p o zd ro w ie n ia  i  ż y ­
czenia k re w n y m  i zna jom ym , zam ie­
szka łym  w  zasięgu rozg ło śn i pom or­
s k ie j, gdańsk ie j i  ezczecińsk ij, gdyż 
s tac je  te tra n s m itu ją  k o n c e rty  życzeń.

W  p o n ie d z ia łk i i  so b o ty  o godz. 
15.10 G dańsk i  Szczecin nada ją  spe­
c ja ln e  audycje , pośw ięcone zagadnie­
n iom  m orsk im .

N ieza leżn ie  od pow yższych  zm ian, 
w  p rog ram ie  lo k a ln y m  do godz. 14 
nadawana je s t m uzyka  I roz ryw ko w a . 
N a tom ias t po p rze rw ie  p ro g ra m o w e j 
trw a ją c e j od godz. 14.00— 14.50 tran s ­
m itow an e  są z Bydgoszczy k u rs y  ra ­
d iow e dla nauczyc ie li.

Z  tego pob ieżnego przeg lądu  w idać, 
że w ym ia n a  p rog ram u  m iędzy  roz­
g łośn iam i je s t dążeniem  do u lepsze­
n ia  p rog ram ów  rad io w ych , dążenienf 
m a jącym  na celu dostarczenia ra d io ­
słuchaczom  p rog ram u barw nego 
a tra kcy jn e g o .

okiem i podrapanym  nosem. W  do­
datku k u la ł jeszcze cośkolw iek.

Zapytany o przyczynę, opow ie­
dzia ł z w ie lk im  żalem i  rozgory­
czeniem, że oto w  klasie podczas 
przerw y jeden z kolegów  nazwał 
go „N iem cem “ , dlatego że czasem 
zabraknie mu któregoś ze słów  
polskich i zastąpić je musi n ie ­
m ieckim . Tej zniewagi nie m ógł 
znieść. W yw iąza ła  się bójka, w  
k tó re j w praw dzie  pokonał prze­
c iw n ika , ale i  sam nie wyszedł 
z niej bez uszczerbku. W  dodatku 
w  sprawę wmieszała się nauczy­
cie lka i  jest mu teraz bardzo 
p rzykro .

C iekaw iło  mię, jak ie  stanowisko 
za ję ła  w  te j sprawie wychowaw­
czyni.

—  Pani pow iedzia ła, że ja  mam 
rację, bo jako P o lak nie mogę na 
to pozwalać, by mię ktoś obrażli- 
w ie nazyw ał Niemcem, ty lk o  że 
nie powinienem b y ł zaczynać bó jk i, 
bo to  w łaśnie jest n iem iecki spo­
sób odpow iedzi na wszystko. I  ja  
teraz m artw ię  się, że może ja na­
prawdę nie jestem dobrym  Pola­
kiem, skoro tak postępuję.

Tu Antoś rozp łaka ł się rzew­
nym i łzam i.

Pocieszyłem wreszcie jakoś ch ło ­
paka, a d la otarcia łez wyszpera­
łem gdzieś jeszcze jak iś  roczn ik

P ło m yka '. W iedziałem , co bę­
dzie dale j. C hłopak zaczął w ierc ić  
się na m iejscu, jakby go k to  k łu ł 
Szpilką, ft zerkał raz po raz na 
t r zymaną w ręku książkę. W reszcie 
hie w ytrzym a ł, s k ło n ił się n ie ­

zgrabnie i  ruszy ł przez pokó j. 
P rzy  drzw iach odw róc ił się je ­
szcze.

—  A le , ja k  on mnie jeszcze raz 
nazwie Niemcem, to n ie w y trz y ­
mam i znowu pob iję  — pow iedzia ł 
to szczerze a tajemniczo.

—  Dobrze Antosiu, ty lk o  b ijąc  
myśl, że bijesz po polsku, nie po 
niem iecku —  odrzuciłem .

Może to by ło  i niewychowawcze, 
ale rozum iałem  chłopaka. Zresztą 
i ja  na jego m iejscu i w jego la ­
tach, na pewno nie zrob iłbym  nic 
innego.

N ajlepszym  moim  przyjacie lem  
b y ł jednak m a ły  .W il li .  Sympatia 
ta datowała się od pam iętnej roz­
m ow y na schodach z dw ukro tnym  
„dz ień  dob ry". Teraz zawsze, gdy 
m ię spotyka ł, ( m ó w ił naprzód 
„dz ień  dobry", a potem „do  w i­
dzenia". O perował zresztą już du­
żo lepie j jeżykiem  polskim .

Tak w tym  sąsiedztwie doczeka­
liśm y się w iosny, a potem lata. 
Rozpoczęły się w akacje szkolne. 
P rzy jecha ł do mnie z W arszawy 
bratanek żony, dziesięcio letn i Ju ­
rek. W  domu wszystko stanęło do 
góry nogami. A le  m ile j jednak ja ­
koś by ło  i weselej.

Reklam ow ał się w tedy w naszym 
mieście te a tł ku k ie łko w y  dla dzie­
ci. W ystaw iano popularną bajkę 
,,0  k ró lu  G oździku i dzielnym  
szewczyku". Jurek dopraszał się 
koniecznie, by go tam zaprowa­
dzić. Przyszła m i w tedy taka myśl 
do g łow y: Dobrze by łoby  zebrać 
większą grupkę dzieci, tak pocho­

dzenia miejscowego jak  i repa­
tr ia n tó w  i  zaprowadzić ich tam 
wszystkich razem. Zm obilizowałem  
do pomocy żonę oraz znajome 
jedno małżeństwo z dw ojg iem  po­
ciech. A  potem zabraliśm y jeszcze 
tro je  m ałych P ieniążków, dwoje 
Knapków , też autochtonów, k i lk o ­
ro  na dodatek dzieci repatrianc- 
ltich  i tak całą freb lów ką pomasze­
row aliśm y oglądać „Dzie lnego 
szewczyk?.". O gląda li się ludziska 
na ulicach na całą tę kawalkadę, 
że aż panie nasze uśm iechały się 
z zażenowaniem. N ie  dziwota, ra ­
zem z doros łym i w yku p iliśm y  18 
b ile tów .

M a te ria łu  do obserwacji m iałem  
aż nadto. D ziec i przyjezdne w  
drodze do tea tru  trzym a ły  się 
osobno od m iejscowych. N ie po ­
m ogły nasze p róby  zb liżen ia  ich 
do siebie. Rozruszało się b ractw o 
dopiero w  teatrze. Bo jakże to nie 
k lepnąć sąsiada z uciechy po k o ­
lanie, gdy dzie lny szewczyk tak  
zuchowato rozpraw ia  się z babą 
Jagą, a k o t rozm aw ia ta k im  śmie­
sznym głosem. Jak n ie p rzy tu lić  
się do siebie w  trw odze, gdy 
ogniem b łyska z paszczy straszne­
go smoka, a uderzenia jego ogona 
p io runam i przew ala ją  się po sce­
nie?

D z iec iak i w szystkie  b y ły  ocza­
rowane. S tarsi tłum aczy li coś 
młodszym, A le  co znamienne, re ­
akcja dz iec iaków  pochodzenia 
miejscowego by ła  o w ie le  m oc­
niejsza, niż m ałych repa triantów . 
Tam te bow iem  przeżyw a ły  podo­

bne wzruszenia może p ierw szy raz 
w  życiu, te ze tknę ły  się już z n ie ­
jedną rozryw ką , I  w te d y  dopiero 
w  p e łn i uśw iadom iłem  sobie, jaką 
moc oddzia ływ an ia  ma żywe sło­
wo. Jako dodatek do szko ły speł­
niać może z powodzeniem  ro lę 
zasadniczego czynnika w ychow aw ­
czego.

P ow ró t do domu odbyw ał się 
już w  jak  najlepszej kom ityw ie . 
R ozczu liło  mię, jak  ostrożnie p rze ­
prow adza ł A n toś P ieniążek przez 
u licę m aleńką Isię, córeczkę re ­
p a trian ta  spod Tarnopola.

D z iec iak i serdecznie pożegnały 
się na zakończenie ze sobą. A le  
najbardzie j kap ita lne  by ło  to, gdy 
m a li autochton i z powagą poda­
w a li po ko le i rękę mojej żonie 
i mnie, ze słow am i „dz ięku ję  ba r­
dzo". Rozbawione, ale z powagą 
w b iega ły do swych mieszkań.

Odczuwałem  głęboką radość. 
Pom ysł mój uda ł się ca łkow ic ie . 
Przecież ten te a trzyk  k u k ie łk o w y  
to  by ło  dla tych P ien iążków  
i K napków  czymś w  rodzaju obja­
w ien ia . Tu zeszła do n ich  Polska 
w  fo rm ie zaklę te j w  przepiękną 
bajkę. I  napewno ta k ie  jedno 
przedstaw ien ie  przeżyte  przez 
dziecko w yw rze  nań n iepom iern ie  
w iększy i skuteczniejszy w p ły w  
od w ie lo k ro tn e j argum entacji.

Rosło serce, gdy się p a trzy ło  na 
tę dziatwę. Przecie jeszcze w  lis to ­
padzie tam tego roku  dziec iak i p ra ­
w ie  nie um ia ły  m ów ić po polsku. 
Dzisiaj już n iem ieckie  słowo w  ich 
ustach staje się rzadkością. One

już są i  czują się Polakam i.
P ierwszym  sprawcą tego jest 

szkoła polska. O fiarna, pełna sa­
mozaparcia się i zrozum ienia ogro­
mu swej ro li, szczególnie tu, na 
Ziem iach Odzyskanych, praca nau­
czyciela. G dy się z b liska  obser­
w uje sukcesy, te j pracy, ogarnia 
podz iw  i zdum ienie. To bowiem 
co nauczyciele tu, nad Odrą, Nysą, 
B a łtyk iem  czy Pasłęka budują, po­
zostanie niezniszczonym  funda­
mentem  odrodzenia narodowego 
na po lsk im  zachodzie. Będzie m o­
no litem , k tó ry  n ierozerw a ln ie  spoi 
Z iem ie Odzyskane z M acierzą.

G dy ta k  o tym  teraz myślę, staje 
m i w  myślach w idz iany niedawno 
obrazek.

W ychodziłem  w łaśnie z domu 
i przystanąłerp na chw ilę  na dw o­
rze, by zapalić papierosa. Obok 
w  ogródku siedzia ł na ziem i m ały, 
n ieb ieskook i W iluś  i ta k iż  jasny 
A ntoś opow iada ł mu z zapałem, 
czego się to  dziś w  szkole nau­
czył. On tę w iedzę z ko le i p rze­
lew a ł na młodszego brata, k tó ry  
dopiero z następnym rok iem  zazna 
dobrodzie jstwa szko ły polskie j.

A ntoś zapy tyw a ł braciszka po­
ważnie:

—  K to  ty  jesteś?
—  Polak m a ły ! —  drobne usta 

w ym a w ia ły  odpowiedź.
—  Jak i znak Tw ój?
—  O rze ł b ia ły !
I  w tedy  dopiero w  pe łn i zrozu­

m iałem  całą przepotężną wym owę 
faktu , żeśmy odzyskali nie ty lk o  
ziem ie, ale także i  ludzi.
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Przy bardzo liczn ym  udzia le  spo łe ­
czeństwa m iasta  Choszczna o d b y ło  
się tu  w  sa li k o n fe re n c y jn e j s ta ro ­
stw a po w ia to w e go  zebran ie  k o n s ty tu ­
cy jn e  p o w ia to w e go  oddz ia łu  P o l­
skiego Z w ią zku  Zachodniego. Do p re ­
zyd ium  zebran ia  p o w o ia n i zosta li 
obok s ta ro s ty  Edm unda Fudz ińsk iego  
p rzeds taw ic ie le  w szys tk ich  p a r t i i po­
lity c z n y c h  i o rg a n iza c ji spo łecznych.

R efera t id e o w y  o w a lce  i  p ra cy  
P. Z. Z. w y g ło s ił w ices ta ros ta  ob. 
Jan Różeński. Ob. Różeński na leży 
do rzędu tych  n ie lic zn ych  dz ia łaczy 
w śród  P o lo n ii n ie m ie ck ie j, k tó rz y  
szczęśliw ie p rz e trw a li os ta tn ią  w o jnę . 
Przed y o jn ą  ob. R óżański b y ł  nau­
czycie lem  w  p o lsk im  s z k o ln ic tw ie  
m n ie jszośc iow ym  'na  Ś ląsku O p o l­
s k im - i tam  bardzo dobrze zap isa ł się 
w śród ludnośc i. Za jego  p racę po lską  
N ie m cy  z c h w i’ą wybuch-u w o jn y  
a resz tow a li go, tak, że c a ły  czas 
w o jn y  p rz e b y w a ł w  obozie kon ce n ­
tra cy jn ym . N a tych m ia s t po uzyskan iu  
w o ln o śc i w ró c ił do k ra ju  i s taną ł 
do b u d ow y  P o lsk i Ludow e j. O sta tn io
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S z t a n d a r y

P a r a m e n t a  k o ś c i e l n e  
wykonuje po cenach 
bezkonkurencyjnych^ 
w  własnej pracowni

JÓZEF LOWIŃSKI
Poznań, ulica Garbary 20
Rok zał. 1930 Tel. 39-05

Liczne uznania
za dotychczasowa pracę

Jan R óżeński b y ł w ices ta ros tą  po ­
w ia tu  szczecińskiego.

W  re fe rac ie  sw ym  w ices ta ros ta  
o m ó w ił w k ła d  społeczeństw a i Rządu 
w  dzie ło  o d b udow y naszych Z iem  
Zachodnich. P o d k re ś lił szczególn ie 
znaczenie Szczecina i Pom orza Za­
chodniego z jego  d łu g im  w ybrzeżem  
i lic z n y m i p o rta m i d la  życ ia  gospo­
darczego P o lsk i. T re ś c iw y  re fe ra t 
zeb ran i n a g ro d z ili g ro m k im i o k la ska ­
m i. N astępn ie  ob. G rzeszczak zazna­

jo m ił zebranych  z os ta tn im i in s tru k ­
c ja m i o rg a n iz a c y jn y m i, po czym  p rz y ­
s tąp iono  do w y b o ró w  now ego za­
rządu. Prezesem w y b ra n y  zosta ł w ic e ­
s ta rosta  Jan Różeński, w iceprezesem  
p rzew odn iczący  P o w ia to w e j Rady N a ­
rod o w e j ob. Józef L e w ic k i. Na cz łon ­
k ó w  zarządu p o w o ła n o  ob.: nacze ln i­
ka  P. U. R. M aria n a  S urow iaka , se­
k re ta rza  p o w ia to w e go  PPR K onstan ­
tego Iw a n ko w icza , M ostow sk iego  
W ik to ra , d y re k to ra  g im naz jum  A lo j­
zego B a łachow sk iego  i d y re k to ra  
K. K. O. K lem ensa M ase łkow sk iego . 
K o ło  lic z y  ju ż  41 cz łonków .

K R O M K A

Osadnictwo i reemigracja w Czechosłowacji

Slowińcy otoczeni opieką

„Hasze Zi&nie Zachodnie“
na pokaz-;: filmów polskich 

w Londynie
Am basada Polska w  Londyn ie  u rzą ­

dz iła  w  sa li k in o te a tru  G aum ont- 
B r it ish  pokaz f ilm ó w  p o lsk ich  d’ a za­
proszonych  gości z pośród K orpusu  
D yp lom atycznego , a n g ie lsk ich  s fe r 
rządow ych  i prasy. W y ś w ie tla n o  k i j ­
ka os ta tn ich  w yd a ń  P o lsk ie j K ro n ik i 
F ilm o w e j, oraz f i im y  k ró tko m e tra - 
.lowe „N asze Z iem ie  Z achodn ie ", 
„W ro c ła w  —  M ia s to  s tudentów ." i  
T o w ó d ż " . Prasa ang ie lska  w y ra z iła
• \eTv ie  uznanie  d la  w a lo ró w  w y ­
w ie ra n y c h  film ó w , ja k o  dokum en-

' li w  p ra cy  nad odbudow ą k ra ju  i po-
• ępu w  dz iedz in ie  ro ln ic tw a  i p rze­
m ys łu , ja k  rów n ież  w zrasta jącego  
m iędzynarodow ego  znaczenia n o w e j 
Po lski. P odkreślano szczególn ie  n ie  
ty lk o  w y s o k i poziom  fo to g ra fii, ale 
także żyw ość i  barw ność treśc i p o l­
sk ich  film ó w .

Poza film a m i p o ls k ie j p ro d u k c ji 
w y ś w ie tlo n o  rów n ież  na pokazie  film  
o Polsce, w y k o n a n y  przez ang ie lską  
w y tw ó rn ię  C itize n  F ilm  P roduction , 
należącą do w ie lk ie g o  konce rnu  f i l ­
m ow ego J. A r th u ra  Ranka. F ilm  ten, 
re żyse rii H e rbe rta  M arsha lla , sta­
n o w i część c y k lu  pt. „C za ro d z ie jsk i 
G lob", tem atem  k tó re g o  są podróże 
la ry  dz iec i a n g ie lsk ich  po różnych  

k ra ja ch  E uropy p o w o je n n e j. H e rbe rt 
M a rsh a ll n a k rę c ił p rz y g o d y  m a łych  
A n g lik ó w  —  P a try c ji i  P io tru s ia  —  
jeszcze w  je s ie n i zeszłego roku . 
„F ilm  P o lsk i" , k tó ry  w s p ó łd z ia ła ł z 
ang ie lsk im  reżyserem , m ia ł n ie m a ło  
k ło p o tu  ze zna lez ien iem  m a łych  a k ­
to ró w  do g łó w n y c h  ró l tego film u , 
kon iecznym  bow iem  w a ru n k ie m  —  
noża o d p o w ie d n im i zdo lnośc iam i —  
b y ło  dobre w ła d a n ie  ję z y k ie m  an­
ie ls k im .  W  ro li Pat w y s tą p iła  m ała 
n iana D ru ry , córeczka ówczesnego 
P io trus ia  —  syn attache hand low ego  
A m basady B ry ty js k ie j w  W arszaw ie , 
r>. H o llid a y . O bo je  „a k to rz y "  p rze ­
zna czy li sw o je  h o n o ra ria  na a kc ję  
pom ocy dz iec iom  w  Polsce. Jako 
dz iec i po lsk ie , odprow adza jące  p a r­
kę  ang ie lską " po k ra ju , w y s tą p ili H a ­
lin k a  R e ind lów na  i Ju re k  C how ań- 
czak C zw órka  dz iec i w raz z psem — 
w  to w a rz y s tw ie  n iezbędnych  o c z y w i­
ście w  tym  w yp a d ku  ope ra to rów  
„F ilm u  P o lsk iego " Samuce w ieża i 
Z a jicka , oraz H e rbe rta . M a rsh a lla  ja ­
ko  szefa e k ip y  —  odby ła  pod róż po 
W arszaw ie , K ra k o w ie , S 'ąsku  i Za­
kopanem , zakończoną w  G dyn i

W  ten sposób f i lm  „C za ro d z ie jsk i 
G lo b " p rze d s ta w ił w  sk róc ie  n a jw a ż ­
n ie jsze e lem en ty  życ ia  współczesne j 
P o lsk i w  sposób ła tw o  dostępny 
d la  pub licznośc i dz iec ięce j, d la  k tó ­
re j przede w szystk iem  jest przezna­
czony. F ilm  zastanie w k ró tc e  sp ro w a ­
dzony do P o '-k i i becU:e w y ś w ie tla ­
n y  na naszych ekranach

■ a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a H

N a pó łnoc  od S łupska w  re jo n ie  
pom iędzy je z io ra m i G ardno i  Łebą 
ż y je  osta tn ia  grupa p ras ło w iań sk ie g o  
szczepu S łow ińców . W  w y n ik u  n ie ­
m ieck iego  te rro ru  i  a k c ji germ aniza- 
c y jn e j zachow a ło  s i |  do naszych 
czasów bardzo n ie w ie lu  S łow ińców . 
Łączn ie  ob licza  s ię  ich  ilo ś ć  na 80 
rodzin .

Tą to  grupą ludnośc i s ło w ia ń s k ie j 
za in te re so w a ł s ię  szczególn ie  P o lsk i 
Z w iązek  Zachodni. Z ram ie n ia  P. Z. Z. 
a kc ję  o p ie k i p ro w a d z i ob. F e lik s  
R ogaczew ski, k ie ro w n ik  szko ły  w  
K lu ka ch . W iększość S ło w iń có w  
m ieszka w  p ię c iu  w siach. Są to w  
og rom ne j w iększośc i ry b a c y  m orscy 
i  je z io ro w i. Na ogó lną  ilo ść  80 rod z in  
s ło w iń s k ic h , 65 rod z in  to  ro d z in y  
ryb a ck ie . N a jw ię k s z y m  cen trem  r y ­
ba ck im  są po łożone  nad  je z io rem  
Łeba K lu k i.  M ie szka ją  tu  bow ie m  aż 
33 ro d z in y  ryb a ck ie . W  G ardn ie  je s t 
17 ryb a kó w , w  Iz b ic y  p ięc iu , w  L i­
s ie j Górze sześciu i  w  B o le n c ji czte­
rech.

D la  tych  to ry b a k ó w  pos tanow iono  
s tw o rzyć  spec ja lną  sp ó łd z ie ln ię  r y ­
backą, k tó ra  b y  daw a ła  oparc ie  m ate ­
r ia ln e  S łow ińcom , W  tym  ce lu  od­
b y ło  się w  K lu ka ch  zebran ie  o rg a n i­
zacy jn e  oddz ia łu  S p ó łd z ie ln i „P o lsk ie  
M o rz e '1 ze S łupska. W  zebran iu  
w z ię li udz ia ł: op ie ku n  S ło w ińcó w  
Rogaczew ski, w iceprezes P. Z. Z. w  
S łupsku  Tadeusz Lew a n do w sk i, oraz 
zarząd S pó łdz ie ln i R ybacko  - H a n d lo ­
w e j ze S łupska, ob.: Je rzy  Rom anow, 
Jan K o c iu c k i i M ic h a ł D yc. W  w y ­
n ik a  d y s k u s ji p o w o ła n o , spó łdz ie ln ię , 
do k tó re j zap isa ło  s ię  17 ry b a k ó w  
z K lu k .

W  w o ’ nych  w n ioskach  ry b a c y  
o m a w ia li kw es tię  zaopatrzen ia  ich 
choćby ty lk o  częściow o w  n o w y  
sprzę t ry b a c k i. T abor i  sprzęt b o ­
w iem , ja k i S ło w iń c y  pos iada li, w  du­
żej m ie rze  u le g ł w  czasie w o in y  
zn iszczen iu  i  w ym aga  rem on tu . Za­
rząd  s p ó łd z ie ln i za p e w n ił zebranych , 
że będzie ich  z a o p a try w a ł system a­
tyczn ie  w  sprzęt ry b a c k i i  w  odzież 
ochronną.

R ów nocześnie w ładze  p o w ia to w e  
rozpoczę ły  a kc ję  pom ocy  d la  n a j­
w ię ce j p o trze b u ją cych  S łow ińców . 
R ozdz ie lonych  zosta ło już  112 tys ię cy  
z ło ty c h  g o tów ką  oraz pew na ilość  
odz ie ży  i  żyw nośc i. S łow ińcom , p o ­
s ia d a ją cym  ró w n ie ż  k a w a łk i ro li,, 
p rzyd z ie lo n o  23 k o n ie  i 17 krów .

/ f t t d ą c i :m m

Jednym  z n a jw a żn ie jszych  p ro b le ­
m ów  p o w o je n ne j C zechos łow ac ji b y ­
ło  os ied len ie  pogran icza , z k tó re g o  
N ie m cy  zos ta li w ys ie d le n i. Z am ie­
rzen ia  w  tym  k ie ru n k u  zos ta ły  w  
w iększośc i os iągn ię te  a p lan  osad­
n ic tw a  b y ł w y k o n a n y . Przeszło dwa 
i p ó ł m ilio n a  C zechów i  S łow aków  
ż y je  obecnie  na pogran iczu .

Prezes Cz-sł. U rzędu O siedleńczego 
d r K reysa  stw ie rdza , że w  os ta tn ich  
dw unastu  m iesiącach liczba  za tru d n io ­
n ych  w  przem yśle  p rzyg ra n iczn ym  
zw ię kszy ła  się o 600.000 czeskich 
i  s ło w a ck ich  p ra co w n ikó w . W e d łu g  
stanu z począ tku  lis topada  p rzedsię­
b io rs tw a  p rzem ysłow e  w  tych  o k rę ­
gach z a tru d n ia ły  o ko ło  400.000 p ra ­
c o w n ik ó w  i w ię c e j na razie  ich  n ie  
po trzebu ją . P lan os ied leńczy jednak  
p rz e w id y w a ł, że p rze m ys ł za trudn iać  
będzie o 10.000 w ię ce j p ra co w n ikó w .

P om yśln ie  p rzeprow adza się u w ła ­
szczenie o b y w a te li. W  c iągu  sześciu 
m ies ięcy  m ie jscow e  k o m is je  u w ła ­
szczeniowe ro z p a trz y ły  m n ie j w ię ce j 
po ło w ę  z 600.000 w n io s k ó w  o p rz y ­
dz ie len ie  w ew n ę trzn ych  urządzeń 
m ie szka ij;ow ych . P rzec ię tn ie  jeden  
g a rn itu r  m ie szkan io w y  na pogran iczu  
ko sz tu je  o ko ło  8.000 K-czs.

O drobne w a rsz ta ty  p racy, sk lepy  
itp . zg ło s iło  się 3.500 pe ten tów , k o ­

rzys ta ją cych  z p raw a  p ie rw szeństw a  
(b w ię źn io w ie  p o lity c z n i i o f ia ry  
h itle ry z m u , uczestn icy  w a lk  w y z w o ­
leńczych, cz ło n ko w ie  a rm ii zagra­
n icznych  itp .) oraz 1.000 reem ig ran ­
tów . N a ten cel ma urząd os ied leń­
czy do d ysp o zyc ji 22,000 przedsię ­
b io rs tw  izem ieś ln iczo -h a n d lo w ych .

W  ty c h  dn iach odby ła  się w  Pra­
dze ko n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie li re ­
e m ig ra n tó w  z ca łe j re p u b lik i.  N a k o n ­
fe re n c ji te j p rze d s ta w ic ie l m in is te r­
stw a o p ie k i społecznej zaznaczył, że 
do C zechos łow ac ji w ró c iło  z Z w ią z ­
k u  R adzieckiego 33.000 osób, z Za- 
k a rp a c k ie j U k ra in y  4.870 osób, z A u ­
s tr i i 10.000, z państw  zam orsk ich  540 
osób. D a ls i reem ig ranc i p rz y b y li 
z B u łg a rii, Ju g o s ła w ii, P o lsk i i F ran ­
c ji. W  A rg e n ty n ie  zg ło s iło  się do 
p o w ro tu  do C zechos łow ac ji 500 n ie ­
zam ożnych C zechosłow aków . Ich  
p rzew óz do k ra ju  ko sz to w a łb y  6— 10 
m ilio n ó w  K-czs.. Do p rzes ied len ia  
zg ło s iło  się jeszcze 3.000 rzem ie ś ln i­
k ó w  z A u s tr ii,  800— 900 osób z F ra n ­
c ji,  140.000 osób z Jug o s ła w ii, 20.000 
z R um un ii i  2.300 ro ln ik ó w  z B u ł­
ga rii.

N a skon fisko w a nych  m a ją tkach  ro l­
n ych  os ied lono dotychczas 12.000 ro ­
dzin reem ig ran tów . N a le ży  jeszcze 
o3;.ed lić o ko ło  400 rodz in  czeskich 
z W o ły n ia .

Kalendarz PZZ
Zarząd G łó w n y  w espó ł z O kręg iem  

Ś ląsko -D ąb row sk im  w y d a ł p ropagan­
d o w y  ka lendarz  te m in o w y  na ro k  
1948 w  nak ładz ie  100 000 egzem pla­
rzy . D ochód ze sprzedaży p rzezna­
czony je s t na cele k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w e  dla Z iem  Zachodn ich  oraz na 
fundusz w a lk i ze ś ladam i n iem czyzny

W y d a n y  w  este tyczne j fo rm ie  na 
t rw a łe j te k tu ro w e j' ściance, zaw ie ra  
ka le n d arz  szereg haseł i in fo rm a c ji 
oraz w ażn ie jsze  d a ty  h is to ryczne , 
spe łn ia ją ce  za rów no  u ż y tk o w ą ,1 ja k  
i  p ropagandow ą ro lę.

K a lendarz  P. Z. Z. w in ie ń  znaleźć 
s ię  w  każde j, n a w e t n a jm n ie jsze j 
m ie jsco w o śc i Po lski, ja ko  w id o m y  
znak żyw o tn o śc i P o lsk iego  Z w ią zku  
Zachodn iego  i w id o czn y  ś rodek p ro ­
pagandow y.

K o lp o rtaż  ka lendarza  poprzez o g n i­
w a  o rg a n iza cy jn e  P o lsk iego Z w ią zku  
Zachodn iego  ja k  i poparc ie  te j a k c ii 
przez ca łe  spo łeczeństw o p o 'sk ie  
w in n o  być  o b o w ią zk ie m  każdego 
św iadom ego Polaka,

Nowy słownik polsko-czeski

Kursy repolonizacyjne
W  ram ach a k c ji re p o lo n iz a c y jn e j 

zo rg a n izo w a ły  O b w o d y  P. Z. Z. 
w  G dańsku i  W e jh e ro w ie  —  k u rs v  
ję z y k a  po lsk iego , h is to r ii i  nauk i
0 Polsce W spó łczesne j, d la do ros łych
1 starsze j m łodz ieży  au toch ton iczne j 
obw ód  gdański, k tó re m u  z w yd a tn ą  
pom ocą p rzyszed ł Zarząd M ie js k i, 
p rz y d z ie la ją c  subsyd ium  350 000 zł, 
p ro w a d z i k u rs y  w  pa ru  punk tach  
m iasta  jednocześn ie .

Uczęszcza na n ie  przeszło 300 osób, 
p rz y  czym  n a p ły w a ją  c iąg le  nowe 
zgłoszenia. K u rsy  p row adzone  przez 
fachow e s iły  n a u czyc ie lsk ie  i w  spe­
c ja ln y c h  grupach, są bezp ła tne  i trw a ć  
będą 5 m iesięcy.

O tw a rc iu  d ru g ie g o . z k o le i ku rsu  
w  G dańsku— W rzeszczu w  dn iu  15. 12. 
47 n a d a li o rg a n iza to rzy  fo rm y  ba rd z ie j 
u roczyste .

Po p rzem ów ien iach  p rz e d s ta w ic ie lk i 
O bw odu  i  O k ręg u  PZZ. ob. Jedwab- 
sk iego i ob. P ila rczyka , oraz p rzed ­
s ta w ic ie la  p rezyden ta  m iasta  ob. dr 
Pelczara, in a u g u ra c y jn y  w y k ła d  na 
tem at t ra d y c ii ję z y k a  p o ls k :ego 
w  G dańsku w y g ło s ił ob. w iz. T ru ­
szczyński.

N a  zakończenie  dwa u tw o ry  C ho­
p in a  w y k o n a ła  p ia n is tka  p. Z w ija -  
sowa-Raci szewska.

O bw ód w  W e jh e ro w ie  p ro w a d z i od 
dn ia  1. 12. 47 r. trz y  k u rs y  na te re ­
nach p rzy łączo n ych  do pow ia tu . 
W  w ioska ch  W ie rzch uc ino , B rzyno 
i K n ie w o  uczęszcza na n ie  w  te j 
c h w ili 108 uczestn ików . S ubw enc jo ­
n u je  je  Zarząd O kręgu  G dańskiego.

W  n a jb liż szym  okres ie  zostanie 
o tw a rty  ku rs  w  Sopocie.

W y ją tk o w e  s tanow isko  w  dziedz in ie  
ku rsó w  rep o lo n iza cy jn ych  za jm u je  
p o w ia t sztum ski, gdzie d z ię k i w ysoce 
uspo łeczn ionem u nauczyc ie ls tw u , ca­
ły  te ren  p o w ia tu  o b ję ty  je s t s iecią 
ta k ich  kursów .

P ozy tyw ne ' os iągn ięc ia  w  te j dzie­

dz in ie  , zano tow ać rów n ież  można 
w  pow iec ie  lębo rsk im .

N a to m ia s t sy tu a c ja  w  pow ie c ie  
gdańsk im  w ym aga  in g e re n c ji odpo­
w ie d n ich  czyn n ikó w .

W yd a n ie  po lsko -czesk iego  s ło w n i­
ka  p ro f. d ra  B ogum iła  V  y  d r y  

■ jest* w yda rze n ie m  w  k u ltu ra ln y c h  
s tosunkach  po lsko -czechos łow ack ich , 
bow ie m  w y p e ta ia  lukę , k tó ra  na 
p rzestrzen i os ta tn ich  d z ie s ią tkó w  la t 
dała się pow ażn ie  odczuw ać. Praca 
p ro f. d r V y d ry , -zasłużonego dz ia ła ­
cza na czesko -po lsk im  ugorze  k u ltu ­
ra ln y m  ma sw o ją  h is to rię . Z in ic ja ­
ty w y  In s ty tu tu  S ło w iańsk iego  w  Pra­
dze praca nad p ie rw szą  częścią s ło w ­
n ik a  t j.  częścią po lsko-czeską, roz ­
poczęta zosta ła  ju ż  w  ro k u  1932 i  sam 
In s ty tu t S ło w iań sk i m ia ł p ie rw o tn ie  
p o d ją ć  s;ę w yd a n ia  te j p racy. Późnie j 
je d n a k  z a d a rta  zesta la dogodna um o­
w a z p raską  • firm ą  w yd a w n . „Ćeska 
g ra fic ka  U n ie ’1, zgodnie  z k tó rą  firm a  
ta p o d ję ła  s ię  w y d a w n ic tw a  „Z b io ru  
s ło w n ik ó w  s ło w ia ń s k ic h " , za in ic jo - 
now anego przez „ In s ty tu t  S ło w iań ­
s k i ’.

Przed drugą w o jn ą  św ia tow ą , w  ro ­
k u  1932 w yszed ł w  te j b ib lio te ce  
s ło w n ik o w e j ja k o  p ie rw szy  tom  s ło w ­
n ik  rosy jsko -czesk i p ro f, K opeckiego . 
W ów czas też poczyn ione  zos ta ły  
p ierw sze k ro k i w  ty m  k ie ru n k u , aby 
i s ło w n ik  po lsko -czesk i, do d ruku  
p rzyg o to w a n y  ju ż  w  ro ku  1937, m óg ł 
w y jś ć  w  ja k  n a jk ró tszym  czasie. 
B y ł to, ja k  w iadom o, okres n ie  b a r­
dzo s p rz y ja ją c y  p o lity c z n ie  ro z w o jo ­
w i k u ltu ra ln y c h  s tosunków  pom iędzy 
C zechos łow ac ją  a Polską. Prace d ru -
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d) Ruch rzeczny.
W  systemie kom unikacyjnym  pierwszorzędne znaczenie posia­

da Odra jako natura lne  połączenie okręgów  przem ysłow ych Ślą­
ska z morzem.

P raktyczn ie  ruch rzeczny na Odrze w zm ógł się od maja 1946 r. 
tj. od ch w ili pow stan ia  „P o lsk ie j Żeglugi na O drze“ . W  maju też 
p rzyb y ło  do Szczecina p ierw szych 6 barek z węglem. Odbudo­
wano dotąd p o rty  rzeczne w  K ostrzyn ie  i Słubicach. W ydobyto  
k ilka d z ie s ią t zatopionych barek i mniejszych jednostek żeglugo­
wych.

Pełne w yko rzys tan ie  O dry dla celów  żeglugowych może nastą­
p ić  po oczyszczeniu rze k i z w ra kó w  i po odbudowie mostów.

e) Rolnictwo.
Pow ierzchnia  gospodarstw  ro lnych  i leśnych -wynosiła w edług 

spisu rolnego z dnia 17 maja 1939 r. 9,500,633 ha, z czego na go­
spodarstwa od 0,5 do 5 ha przypadało  413,542 ha tzn. 4,3 proc. 
ogólnej pow ie rzchn i u ży tkó w  ro lnych  i leśnych, od 5— 20 ha 
2,229,352 ha 23,5 proc,, od 20— 100 ha 2,437,398 ha —  25,7 proc. 
ponad 100 ha 4,420,341 ha —  46.5 proc.

Do końca 1946 roku  pozostaw ało pod uprawą 340,000 gospo­
dars tw  ro lnych i leśnych (gospodarstwa przydzie lone osadnikom).

W ed ług  spisu, z 17 maja 1946 r. liczba gospodarstw  ro lnych od 
0,5 'do 100 i w ięcej hek ta rów  w ynos iła  485,492 jednostek, czy li 
p rak tyczn ie  na leżałoby jeszcze zasiedlić 145,492 gospodarstwa.

A k c ja  siewna objęła w  jesieni 1945 r. 501,000 ha na wiosnę 1946 
roku  1,287,300 ha, w  jesieni 1946 r. 1,200,000 ha.

U praw a ro li napo tyka ła  na duże trudności z pow odu zam ino­
w ania g run tów  ro lnych, oraz dróg o naw ierzchni tw arde j i m ięk­
k ie j, Do lis topada 1946 r. sprawdzono i rozm inow ano 153,251 k p i2 
po la  i 94,083 km  dróg. Sprawdzono i rozm inow ano 2,499 mostów. 
Ogółem zniszczono 5,890,657 m in i 16,881,696 sztuk am unicji róż­
nego gatunku, Oczyszczenie terenu p rzyczyn iło  się do zw iększe­
n ia  obszaru zasiewów i do norm alnej up raw y grun tów  ornych.

ka rsk ie  z różnych  p rzyczyn  posu w a ły  
się p o w o li, aż w reszcie  nadeszła n o ­
w a  w o jn a  św ia tow a . D ru k a rn ia  je d ­
nak n ie  us taw a ła  w  sw e j p ra cy  po­
m im o zakazu w ładz o ku p a cy jn ych . 
N ie m n ie j je d n a k  w yd a n ie  dz ie ła  b y ło  
u n ie m o ż liw ion e  a g o to w y  sk ład  b y ł 
ta jn ie  p rze ch o w yw a n y  aż do w y z w o ­
len ia .

Jest zasługą w y d a w c y  oraz autora , 
że w  ta k  s tosunkow o k ró tk im  czasie 
po w o jn ie , p ie rw sza  część s ło w n ika  
t j.  część po lsko-czeska dosta je  się 
do rą k  czeskich p rz y ja c ió ł P o lsk i 
a tym  w iększą  je s t zasługą autora , 
że zdo ła ł sw ą pracę u zupe łn ić  p o l­
s k im i n o w o tw o ra m i, p o w s ta łym i pod ­
czas w o jn y  i o ku p a c ji, o b e jm u jąc  ta *  
ca łe bogactw o  p o lsk ie g o  ję zyka . 
W artość  s ło w n ik a  pow iększa  jeszcze 
szczegółowe op racow an ie  te rm in o ­
lo g ii gospodarcze j, zw łaszcza hand lo ­
w e j, techn iczne j, w o js k o w e j, sp o rto ­
w e j itp . Prof. d r B. V y d ra , chcąc 
opanow ać w  zupe łnośc i bogactw o  
ję z y k a  po lsk iego , n ie  ty lk o  czerpa ł 
z p o lsk ich  w y d a w n ic tw  s ło w n ik o ­
w ych , a le ponadto  p rze s tu d io w a ł c a ły  
szereg p o d rę czn ikó w  szko ln ych  d la  
szkó ł średn ich  i  6zuka ł n ieznanych  
w y ra z ó w  w  prasie  codz ienne j i  pe­
r io dyczn e j. W  ten sposób zg rom adz ił 
-o lb rzym i m a te r ia ł i  s tw o rz y ł dz ie ło , 
zaw ie ra jące  o ko ło  50 000 p o ls k ic h  
w yrazów , używ a n ych  w  życ iu  co­
dziennym , w y ra z ó w  lite ra c k ic h , fa ­
chow ych  i frazeo log icznych . W  do­
d a tku  o p ra co w a ł n o w o tw o ry  p o li­
tycznie, w o js k o w e  i powszechne, 
p o w sta łe  podczas w o jn y .

Część po lsko-czeska  dope łn iona  
jest jeszcze zw ię z łym  przeg lądem  
p o ls k ie j g ra m a ty k i, co czy te ln ik a  
czeskiego ła tw o  w p row adza  w  bo ­
gactw o  ję z y k o w e  p o lsk iego  narodu.

P o lsk i c z y te ln ik  n ie w ą tp liw ie  z 
w ię kszym  za in te resow an iem  czekać 
będzie na część drugą, s ło w n ik  cze- 
sko -p o lsk i, a lbow iem  w ła śn ie  b ra k  
s ło w n ik a  czesko-po lsk iego  n a jb a rd z ie j 
ham ow a ł ro z w ó j k u ltu ra ln y c h  s tosun­
k ó w  po lsko -czechos łow ack ich . W s k a ­
zyw ano  na to po obu stronach; w  
s tosunkach  w za jem nych  pos ług iw ano  
s ię  ję zyka m i obcym i, zw łaszcza na 
p o lu  techn icznym  i gospodarczym , 
bogata  lite ra tu ra  czeska b y ła  dla 
p o lsk iego  spo łeczeństw a ba rd z ie j n ie ­
dostępna n iż  lite ra tu ra  po lska  dla 
spo łeczeństw a czeskiego. T ym  też 
zresztą w y tłu m a czyć  można d ysp ro ­
p o rc ję  w  w za je m nych  p rzek ładach  
lite ra c k ic h  na n ie ko rzyść  p iśm ie n ­
n ic tw a  czeskiego.

W  zw ią zku  z tym  n a le ży  p rzyp o m ­
nieć, że „Ćeska g ra fic k a  U n ie " bez­
pośredn io  p rzed  w yd a n ie m  p ra cy  
p ro f. d r B. V y d ry  w yd a ła  d o sko na ły  
pod ręczn ik  ję z y k a  po lsk ie g o  dla Cze­
chów  pt. „U c im  se p o ls k y "  d r F ran­
ciszka K a ra sa ,.  rów n ież  znanego po- 
io n o fila  p rask iego . P odręczn ik  zaw ie ­
ra w szystko , co je s t po trzebne dla 
opanow an ia  b ra tn ie g o  ję z y k a  s ło ­
w iańsk iego . Zam ieszczając zarazem 
w y p is y  z l ite ra tu ry  k la syczn e j i  no ­
w oczesnej, a u to r jednocześn ie  w p ro  
w adza uczucia  p ię k iio  p o ls k ie j l i ­
te ra tu ry .

D la tego  oba w y d a w n ic tw a  na leży 
gorąco pow ita ć , bow iem  n ie w ą tp li ' 
w ie  spe łn ią  one ’ n ie  ty lk o  sw o je  g łó ­
w n e  zadanie, ale ponadto  p rzyczyn ią  
się do k rze w ie n ia  w śród  Czechów 
p o ls k ie j k u ltu ry  ję z y k o w e j.
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K siążk i i  czasopism a
R y b ic k i M a ria n : „P o lity k a  germ a- 

n lz a c y jn a  F ry d e ry k a  I I  na zachodnich 
z iem iach  P o lsk i" . W y d a w n ic tw o  Za­
chodn ie  Poznań, 194? r. str. 52.

O sta tn ią  now ością  W y d a w n ic tw a  
Zachodn iego  w  Poznaniu je s t broszu­
ra  M ariana  R yb ick ie g o  pt, „P o lity k a  
ge rm an izacy jna  F ry d e ry k a  I I  na za* 
chodn ich  z iem iach  P o lsk i" .

A r ;o r  bardzo in te resu jąco  p rzed - 
staiv'; i  rea lizow an ie  p lanów  ge rm an i- 
za cy jn y c h  na ziem iach  zab ranych  w * 
I  rozb io rze  Po lsk i.

G erm artizow anie  o d b yw a ło  sie. przez 
szko ły , ko śc ió ł (kazania po n iem iec­
ku), przez osadzanie k c lo h is tó w  n ie ­
m ieck ich , p o ś tią ga n ych  z k ra jó w  Rze­
szy, a le i N ie m có w  gw a łte m  przesie ­
d lo n ych  z te renów  Polski.

Broszura napisana popu la rn ie , ja ­
sno i zw ięźle . A u to r  t  o b ie k ty w i­
zmem i poda je  fa k ty  dotyczące g e r­
m an iza c ji z iem  i  lu d z i na Z iem iach  
Zachodnich.

Sztaudynger Jan. —  S tro fy  W ro ­
c ław sk ie . Poezje. —  W y d a w n ic tw o  
Zachodnie. Poznań 1947. O k ła d ka  
i  d rze w o ry ty  w  tekśc ie  p ro f. J. W ro - 
n ieck iego . S tron  80.

Jednym  z poe tów , k tó ry  rozkocha ł 
s ię  i osiadł na Z iem iach  O dzyska­
n ych , je s t Jan Sztaudynger. W y d a n y

os ta tn io  w  W y d a w n ic tw ie  Zachodnim  
w  Poznaniu, tom  jego pt. „S tro fy  
W ro c ła w s k ie ", je s t w ła śn ie  owocem  
tego czaru, ja k im  o ddz ia łu je  W ro ­
c ła w  i D o ln y  Ś ląsk na artys tę .

Z n a jd z ie m y  w  to m ik u  legendy 
i b a lla d y  zw iązane z W ro c ła w ie m  
i  D o lnym  Śląskiem , zna jdz iem y w ie r- 
sze -w spom ink i pośw ięcone p o b y to w i 
S łow ack iego  we W ro c ła w iu , oraz 
apostro fy .

Jan S ztaudynger, ja k o  poeta, znahy 
je s t p o lsk iem u  c z y te ln ik o w i. W ie r ­
sze jego  pe łne  p ro s to ty  i p iękna  
s fo rm u ło w a ń  —  suges tyw n ie  oddzia­
łu ją  fta C zy te ln ika .

Tom  poezy j w y d a n y  je s t bardzo 
sta rann ie , z lic z n y m i d rze w o ry ta m i 
J. W rO n ieck iego  w  tekście.

W ilk  E ry k . —  Idz ie  m łodzież 
św ia ta . —  W y d a w n ic tw o  Zachodnie. 
Poznań 1947. W spom n ien ia  z X I  O lim ­
p ia d y . O k ła d kę  p ro je k to w a ł a rtys ta - 
m alarz A l,  K ra k o w s k i.

W śród  liczn ych  w y d a w n ic tw  p o w o ­
je n n y c h  daw a ł s ię  odczuw ać b ra k  
lite ra tu ry  s p o rto w e j, in te re su ją ce j 
a w a rto śc io w e j. Białe ten usuwa 
W y d a w n ic tw o  Zachodnie  w  Poznaniu, 
rozpoczyna jąc  w yd a w a n ie  s e r ii k s ią ­
żek spo rto w ych . Jako  p ie rw sza  uka-

żała s ię  E ryka  W ilk a  „ Id z ie  m łodzież 
św ia ta ".

T reścią  ks ią ż k i są w spom n ien ia  au­
tora , naocznego św iadka , z X I O lim ­
p iady.

A u to r  z w ie lk im  zam iłow an iem  za­
pa lonego Sportow ca, bardzo żyw o 
i ba rw n ie  op isu je  zm agania m łodz ieży 
św ia ta  o p ie rw szeństw o. W ie le  
w śród  osta tecznych  e lim in a c y j i  osta ­
tecznych  ro z g ry w e k  'je s t m om entów  
n iespodz iew anych , przez tó em oc jo ­
nu jących , ja k  na p rz y k ła d  zw y c ię ­
s tw o  w  skoku  m urzyna  Owensa.

In ic ja ty w ę  W y d a w n ic tw a  Zachod­
n iego  w  w y d a w a n iu  książeczek spo r­
to w y c h  tego rod za ju  —  na leży p rz y ­
ją ć  z uznaniem .

St. G órniak, i  K. Z aga jew sk i. —  
„J a k  pisać lis ty  ha n d low e".

N o w y  ten p o d ręczn ik  tra k tu ją c y
0 O rgan izac ji nowoczesnego b iu ra
1 ko re sp o n d e n c ji w  spraw ach gospo­
darczych  ukaza ł s ię  nak ładem  w y ­
d a w n ic tw a  „D o b ra  K s ią żka " we 
W ro c ła w iu . A u to rz y , znan i ze sw ych  
liczn ych  p u b lik a c ji gospodarczych 
i  dośw iadczenia  na p o il i pedago­
g icznym  p o d a li w  dz ia le  ogó ln ym  
zasady rac jona lnego  urządzenia b iu ra  
i O rgan izacji p ra cy  b iu ro w e j. Z na­
tu ry  s w e j tru d n y  ten  m a te r ia ł u ję to  
w  fo rm ie  p rzys tępne j, pop u la rn e j. 
Jasność w y k ła d u  w y ró ż n ia  to  w y ­
d a w n ic tw o  bardzo dodatn io .

W  części szczegó łow e j, ks iążka  
u w zg ’ ędn ia  p ism a i  fo rm u la rze  u ż y ­

w ane w  obroc ie  to w a ro w ym , k o ­
respondencję  p ła tn iczą , bankow ą  w  
sp raw ach  persona lnych , p ism a w  
spraw ach u rzędow ych. W e  Wszyst­
k ic h  ty c h  dz ia łach  podano, zasady 
odnoszące s ię  ta k  do p ra w nych , 
techn icznych  ja k o  też psych o lo g icz ­
n ych  podstaw , ja k ie  nasuwa treść 
pism .

W  ¿m aw iane j książce  p o tra k to w a ­
no te  sp ra w y  z p u n k tu  w idzeg ia- 
w śpó łczeenych  potrzeb. W  p rz y k ła ­
dach oparto  s ię  w  znacznym  s to p n iu  
na uspo łeczn ione j fo rm ie  o rg a n iza c ji 
o b ro tu  gospodarczego i w y d a w n ic ­
tw em  te j ks ią żk i uzupe łn iono  po ­
w ażną lukę  w  lite ra tu rz e  podręczne j 
h and low e j.

Ju b ile u szo w y  zeszyt „P rzeg lądu  
Z achodn iego"

U ka za ł s ię  d w u d z ie s typ ią ty , a w ię c  
pon iekąd  ju b ile u szo w y  zeszyt (po­
d w ó jn y ) „P rzeg lądu  Z achodn iego" 
na lis topad  i  g rudz ień  1947.

Ju b ile u szo w y  zeszyt zaw ie ra  treść 
bardzo u rozm aiconą. Ekonom ia, p o li­
tyka , h is to ria , lite ra tu ra  —  oto  dz ia ły , 
po k tó re  s ię g n ę li au to rzy , w y b itn i 
spec ja liśc i, ja k  Z b ig n ie w  D z iew ońsk i 
o m aw ia jąc  „O drę , je j p ro b le m y  i pe r­
s p e k ty w y ", p ro f, Z dz is ław  K aczm ar­
czyk  („P rob lem  ge rm an izac ji Śląska 
D o lnego w  św ie tle  n o w ych  badań"), 
ods łan ia jąc  odporność P o la kó w  na 
Ś ląsku  w obec fa l i  n ie m ie c k ie j, p ro f. 
K a ro l G ó rsk i („Lenno S łup sk ie ") od­
św ieża jąc w  pam ięc i naszej zw iązk i
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Pomorza Zachodniego z Po lską przed 
w ie ka m i. J, M agnuszew sk i w  szkicu 
„Ż  d z ie jó w  stosunków  lite ra c k ic h  
po lsko -czesk ich  u s c h y łk u  „ IX  w ie k u "  
p rzyp o m n ia ł za in te resow an ie  się 
w  Polsce n a jw y b itn ie js z y m i swego 
czasu poe tam i czesk im i V rc h lic k y m  
i  Zeyerem . W  „M a te r ia ła c h "  Jan 
B aum gart poda! re w e la cy jn e  szcze­
g ó ły  o ta jn y m  n ie m ieck im  in s ty tu c ie  
„N o rd -  und O stdeutsche G em einscha ft" 
i  jego  tzw , „P u b lica tio n ss te lle " , 
a K o s iń sk i o duszy tegoż in s ty tu tu , 
p ro f. A . B rackm anie . K orespondencje  
z 8 n a jw a żn ie jszych  m iast w  Polsce, 
k ro n ik a  łu życka , czechosłow acka 
i  n iem iecka  św iadczą,, że „P rzeg ląd " 
trzym a  . rękę  na pu ls ie  w yda rzeń  
w Polsce i Europie Ś rodkow e j. Z ocen 
zasługu ją  na szczególną uwagę. M . 
S traszew skiego o książce zb io ro w e j 
„P o lska-C zechy —- 10 w ie k ó w  sąsiedz­
tw a "  i  p ro f. B, Suchodo lsk iego  pt. 
„N ie m c y  o sob ie " uw zg lędn ia jące  
lite ra tu rę  p o w o je n n ych  N iem iec.
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IN S T R U M E N T Y  C H IR U R G IC Z N E  - M E B L E  D O  S A L  O P E R A ­
C Y J N Y C H  - A R T Y K U Ł Y  L E K A R S K IE  i D O  P IE L Ę G N O W A N IA  
C H O R Y C H  - P A S Y  B R Z U S Z N E  • B A N D A Ż E

Maszyny biurowe - Biiansówki
oraz Kasy Rejestracyjne

K u p n o  — S p r z e d a ż
Przeróbki na układ polski oraz wszelkie naprawy

Gtitłin tenis i PrznioM S lm iiii
C Z .  F I L I P I A K

P ozn ań , św. M arc in  32, tel. 88-19
r62

S z a n o w n y m  (¿ o ś c io m  i  S y m p a t y k o m  s e rd e c z n e  ż y c z e n ia

„ ^ D o s i ę g a  Ó ia & u “

•¿asy la

C U K I E R N I  A „ C R I S T  A L "
włoścś Stanisław Kędziora
P O Z N A Ń ,  Kanłaka S

Poleca znakomite w y r o b y  c u k i e r n i c z e
oraz przyjmuje wszelkie zamówienia z okazji urociysfoici

Ż y c z e n ia  i ) o s i c y  o  J lo h u  S z a n o w n e  l  J i i i e n t e t i
zasyła

D O M  S P O R T O W Y f #

MM
właac, Zb. Vi(iencek

POZNAŃ, ŚW . MARCIN 3 3 . TELEFON 4 3 -8 2
W Y T WÓ R N I A  I SKŁADNI CA ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

p o i  e c a
kapce, swetry, narly, sanki, komplety narciarskie, buły narciarskie, 

kombinezony i pilotki motocyklowe i t£ .

Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym

SpizeM Wyrobów 
Cukfowycti l Czekoladowi 
Win, Kawy i Herbaty
AA. WALCZAK

P O Z N A Ń

Paderewskiego 3
T e l e f o n  nr 4 9 - 2 4s:fl

i5ilimimini(W,naumiBamriiiHi«u»Buou»n>umiti«wuwnw.u

Maria Brużdzińska 
Kazimiera Kalkitein

Poznań, św. Marcin 6 i. p.
T e l e f o r y  9 2 - 5 5

________ .____ r«6

U W A G A  !
Z aw iadam iam y Szan. K lie n te lę , że firm a  nasza m ieści się obecnie 

p rzy  u lic y
R Z E C Z P O S P O L I T E J  Z
Przy te j o k a z ji po lecam y p ie ka rn io m  — cu k ie rn io m , esencje 
n isko  ko n ce n tro w a n e  oraz fa b ry k o m  c u k ie rk ó w  esencje w ysoko  
koncen trow ane  ja k : anyżową, czeko ladow a, c y try n o w ą , m ię tow ą , 
m igda łow ą , p ie rn iko w ą , pom arańczow ą, rum ow ą, w a n ilio w ą  itp . 
oraz m en to l, w a n ilin ę , ku m a ry n ę  i  b a rw n ik i.

F a  f .  Ż A K  8M
POZNAń, ut. Rzeczpospolitej St. — telefon «8-54

O ś w ie t le n ia
żelazka, p iecyki elektr., 
a k u m u la to ry ,  a n o d y  
o r a z  w s z e l k i  s p r z ę t  
e l e k t r y c z n y

W Y R O B Y  S T A L O W E
Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia 
slotowe, maszyny do  chleba i mięsa. 

Sprzęty kuchenne, Sita,

ST. KARGE /» 9
Poznań, Wrocławska 28/29. Tel. 24-66

Najlepsze

Życzen ia  N oworoczne  
Szanowne j K l ie n te l i  

zasyła

Re M a
Poznań, iw . Marcin I
przy placu Hoovora 
I. p ir. — Tel, 44-07

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn b iurow ych

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

w y k o n u ję

Bracia -Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64

763

GUZIKI.- PODSZEWKI
poleca

T. A n d r z e j e w s k i
Poznań,  Szkolna 1 2

Telefon 85-01

Praktyczne podarki
W ykw intna bielizna damska, szaliki, b luze­
czki, blezery, piękne poradniki, pończoszki 
w  dużym wyborze, oraz bielizna dziecięca

„K R YSTYN A "
wtaśc. W. C I E S L I Ń S K A

SIS P o z n a ń ,  Plac Wolności nr 7

P i e c z y w o  
C i a s t k a  

C u k i e r k i  ■

M e n  zninsKi
P O Z N A Ń

ul .  W r o c ł a w s k a  10
S22

K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i nowlekiowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia I Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

/49

Przybory do trumny
pantofle, poduszki 
wstęgi do w ieńców

i. Załachowska, Poznań
A l. M arcinkowskiego 16 I p. 
(nar. św. Marcina) Tel. 14-94

Sprzedaż! Zakupi
Polecamy częśc cło* wszelkich
W i r ó w e k  d o  m le k a

Z. Fligierski i Ska
P o z n a ń ,  i w .  M a r c i n  2 3558

Do Prenumeratorów tygodnika „Polska Zachodnia“
A d m in is tra c ja  tyg . „ P O L S K A  Z A C H O D N IA “ , P O ­

Z N A Ń , U L . C H E Ł M O Ń S K IE G O  2 podaje u p rze jm ie  do 
w iadom ości, że będzie zmuszona p rze rw ać  w y s y łk ę  ty ­
godnika ty m  C zy te ln iko m , k tó rzy  za lega ją  z op łatą  za 
p renum eratę .

Chcąc uniknąć  p rze rw y  w  o trzy m y w a n iu  tygodn ika, 
należy uregulow ać w sze lk ie  zaległości, w p łaca jąc  je  na 
konto P. K . O . n r  V — 42-28 z dokładnym  w yszczególnie­
n iem  za ja k ie  m iesiące zaległość jes t opłacona i w y ra źn ie  
podanym  adresem .

P rzyp o m in am y , że na przyszłość p ren um era tę  należy  
opłacać z góry .

A D M IN IS T R A C J A  T Y G . „ P O L S K A  Z A C H O D N IA “

a szyny b iu row e
K u  p n o S p r z e d a ż

K. KOCHANOWICZ i S-ka
P oznań , P l ac  W o ln o ś c i 13 (obok 3 M aja; 1s

s
I
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Port elbląski — jego dzieje i znaczenie Piękna osada kuracyjna — miastem inwalidów

Położony u ujścia Nogatu, p o rt 
e lb ląski odpoczywa. B rak  w łasne­
go w yjśc ia  na morze jest pewną 
przeszkodą, aby sta ł się ważnym  
ośrodkiem  handlu morskiego. Je­
dnakże m ożliw ości rozw ojow e go­
spodarki m orskie j stale wzrastają, 
to  też za is tn ia ły  p ro je k ty  p rz y w ró ­
cenia E lbląga B a łtykow i.

Czasy najw iększego ro zkw itu  
portu  elbląskiego —  to okres bun­
tu  mieszczan gdańskich p rzec iw  
Polsce za Steiana Batorego. W tedy  
to E lbląg, odgrywając ro lę  podobną 
do ro li G dyni w  latach 1924— 1939, 
uzyskał w ie le  p rzyw ile jó w  k ró le w -

jednostk i dla po trzeb m arynark i 
wojennej i handlowej.

I  dzisiaj jedną z podstaw  is tn ie ­
n ia  m iasta jest stocznia, w łączona
—  jako  n r 16 —  do Zjednoczenia 
Stoczni Polskich. N ie odgrywa ona 
dotąd w ie lk ie j ro li w  dziedzinie 
prac okrę tow ych, służąc przew aż­
nie dla obsługi po trzeb ry b o łó w ­
stwa przybrzeżnego w  m ałe j czę­
ści zalewu W iślanego i dorzecza 
W is ły . W praw dz ie  w  kw ie tn iu  ufe. 
r. ukończy ła  ona rem ont s ta tku  
„B oruss ia “ , przeznaczonego dla T o ­
w arzys tw a  Żeglugi P rzybrzeżnej 
„G ry f" ,  lecz o w ie le  w yb itn ie jsze  
znaczenie dla naszej m łodej gos­
p o d a rk i posiada in n y  dzia ł stoczni, 
a m ianow ic ie  dz ia ł wagonowy. 
S tocznia poszczycić się może set­
kam i w yrem ontow anych wagonów
—  cystern. P rzew iduje się rem ont 
127 wagonów  pulm anow skich i 
w ie le  innych prac, wchodzących w  
zakres tego działu. Poza om aw ia­
nym i dzia łam i w  sk ład stoczni 
w chodzi odlewnia, k tó ra  średnio 
w ykonu je  120 od lew ów  m iesięcz­
nie dla ce lów  P. K . P.

M im o stałego rozw oju stoczni 
p rzeb ic ie  M ie rze i W iślane j, a tym  
samym w yprow adzenie  p o rtu  na 
B a łtyk , m ia łoby zasadnicze zna­
czenie, O czyw iście w te d y  należa­
ło b y  także uprzystępnić p o rt s ta t­
kom  do 3.000 ton pojemności. 
W ówczas n ie w ą tp liw ie  w zrosłoby 
znaczenie gospodarcze Pomorza 
W schodniego, a stocznia mogłaby 
oddać duże usługi potrzebom  m a­
ry n a rk i handlowej.

M g r Jarosław  K oczorow ski

S oko łow sk  na D o ln ym  Śląsku (po­
p raw na  nazwa b rzm i C hróścina) po ­
łożona je s t 560 m e tró w  nad poz io ­
mem morza, otoczona p ię kn e m i gó­
ram i do 1000 m w ysokośc i. K u ra c y jn a  
ta osada leży w  k o tlin ie . Osada ta 
zosta ła  n iedaw no  p rze ję ta  przez 
Z w iązek  In w a lid ó w  W o je n n y c h  R. P. 
W  osadzie te j, sk ła d a ją ce j się z 22 
b u d ynkó w , w śród  n ich  w span ia łe  
sana to rium  i dom w yp o czyn ko w o - 
k u ra c y jn y , pow stan ie  m iasteczko in ­
w a lid ó w  w o je n n ych , zagrożonych  lub 
cho rych  na g ruź licę .

Zabudow an ia  po łożone są w  350 
h e k ta ro w ym  parku . Koszt rem on 'u  
i c a łko w ite g o  ich  w yposażenia  o b li-

Jak przed wojną —  tak i nadal 
P R Z O D U J E M Y

§  w efektownych materiałach damskich
|  Z JEDWABIU • WEŁNY • BAWEŁNY

j  DOM JEDWABIU V
właśc. M . Gmurowskl i J. Z ieliński

Poznań, Ale'e Marcinkowskiego 11 — Telefon 34-41
W ie lk i w ybór —  Ścisła kalkulacja —  Fachowa obsługa
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skich, odciągnął znaczną część han­
dlu morskiego Gdańska i ściągnął 
w ie lu  kupców  zagranicznych.

Podobny okres, jednakże w  ska li 
znacznie mniejszej, p rzeży ł E lb ląg 
raz jeszcze i to  za okupacji F ryde ­
ryka  W ie lk iego . Odegrał w te d y  ro ­
lę, bynajm nie j nie zaszczytną. B y ł 
atutem  w  ręku Prusaka przec iw  
trwającem u w  w ierności dla Rze­
czypospolite j Gdańskow i. Dalszy 
rozwój E lb ląga p rze rw a ło  zajęcie 
miasta przez w ojska napoleońskie 
w  1807. Odtąd m iasto już n igdy nie 
zaznało św ietności z czasów Ba­
torego. Kon iec X IX  stulecia, to  
okres w yb itn ie  k ryzysow y i do­
p iero  w iek  X X  daje E lb lągow i 
pewne w a ru n k i rozw ojow e. N a j­
w iększe jednak znaczenie dla E l­
bląga m iała stocznia, pow sta ła  w  
czasach sięgających po lsk ie j tra ­
dycji. W  czasach niem ieckich, pod 
nazwą „S ch ich a u -W e rft"  budowała

O d Zbąszyn ia  w agon  zaczyna się 
s to p n io w o  w y lu d n ia ć . W ys ia d a  w ię .  
cej osób, n iż  p rz y b y w a  pasażerów. 
N ic  dziw nego, —  je d z ie m y  w  k ie ru n ­
k u  o ran icy . D zień je s t k ró tk i i zm rok  
szybko  zapada. M g ła  s p o w ija  po la , 
zac ie ra  ostrość ru in , k tó re  p rzyp o m i­
na ją , że tę d y  p rzed dwom a z górą 
la ty  przeszedł s tra s z liw y  w a lec  w o ­
jenny . Z b liżam y  się do O d ry , U re gu ­
lowane. b rzeg i ro z p ły w a ją  się w  m gle. 
Pociąg zw a ln ia  b iegu, w ch o d z im y  na 
m ost, k tó re g o  odbudow a n iebaw em  
zostanie  ukończona i  n rzysz la  w io ­
senna pow ódź n ie  będzie już g ro z iła  
odc ięc iem  p o w ia tó w , po ło żo nych  p o ­
m iędzy  O d rą  a N ysą , od resz ty  k ra ju . 
Ś p iew ny akcen t rozm ów  pasażerów  
w skazu je , iż są to  g łó w n ie  rep a tr ia n ­

ci. Toczą się opow iadan ia  o sprawach 
codziennych, z rzadka zabrzm i nuta 
wspom nień, gdy obecn i s ta li m iesz­
k a ń c y  p rz y b y li tu  po raz p ie rw szy  
i o b ję li s iedz iby  sw ych  p radziadów , 
—  gd y  w szys tko  to  b y ło  d la  n ich 
jak ieś  now e i inne. Teraz ju t  jest 
inacze j, czu ją  się i  są p e ln ym ; gospo­
darzam i.

A le  o to  i  K rosno  O drzańsk ie  —  
jedno  z n a jp ię k n ie js z y c h  m ias t Z iem i 
Lu b usk ie j. K ró tk i p os tó j i p o c ;ąg zno­
w u  pogrąża się w  c iem ności. W  w a ­
gon ie  pozosta ło  za ledw ie  k i lk a  osób, 
k tó re  jadą  do G ubina nad N ysą, s ły n ­
nego p rzed w o jn ą  z sw ych  zn a ko m i­
ty c h  fa b ry k  ka p e luszy  i  w y ro b ó w  
w łó k ie n n iczych . Teraz G u b in  je s t 
s tac ją  i  m iastem  g ran icznym .
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i  na cele społeczne |

| POLSKIEGO ZWIĄZKU IM IH I (
¡§ z powodu olbrzym iego zainteresowania i masowego zakupu | |  
S losów zostaje na mocy specjalnego zezwolenia Generalnej j |  
§j D y r e k c j i  P o l s k i e g o  M o n o p o l u  L o t e r y j n e g o  przedłużone Ej 

=  i przełożone n ieodw oła ln ie  s

|  na 29,30 i 31 stycznia 1948 r. |
Napływa mnóstwo nowych fantów! I

§j Zainteresowanie Loterię P. Z .Z . wzrasta z godziny na godzinę! §ś 

Kup los dla siebie i dla swoich najbliższych! =

|  Cena losu 190 zł. J

1 Wartość wygranych 3000000 zł. 1
§§ . * s
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P rzec ię tny  W p o ło w ie  w stęgą  N y s y  
Ł u ż y c k ie j, po s tron ie  n ie m ie ck ie j sku­
p ia  w iększość n iezbędnych  d la  życ ia  
dużego ś rodow iska  m ie jsk ie g o  u rzą ­
dzeń. Nasz G ub in  —  to g łó w n ie  d z ie l­
n ice  w illo w e , po łożone w śród  m a lo ­
w n ic z y c h  p a g ó rkó w  i ta rasów , scho­
dzących do rzek#  U  do łu , na w ysep ­
ce, pom iędzy N ysą  a je j d op ływ em  
Łubicą, w y k o rz y s tu ją c  w yg odne  po ­
łożen ie  obronne, rozs iad ło  się stare 
m iasto  —  700 -le tn i Gub^n. S iadów  te j 
p rzeszłości n ie  pozosta ło  zb y t w ie le . 
Szczątki m urów , w ieża, z ru jn o w a n y  
tum  g o ty c k i. G ubin , k tó ry  pad ł do­
p ie ro  w  k w ie tn iu  1945 roku , b y ! m ia ­
stem, k tó re  k ilk a k ro tn ie  p rzechodz iło  
z rąk  do rą k  i k tó re  a r ty le r ia  n ie ­
z w y k le  c iężko dośw iadczy ła .

W  G ub in ie  dźw iga  się przem ysł: 
M am y ju ż  tu  u ruchom ioną  w y tw ó rn ię  
w y ro b ó w  dz ianych  i tk a ln ię , a n ie ­
baw em  pow stan ie  p rzędza ln ia , —  są 
p rze tw ó rn ie  ow o có w  i pow sta je  p rze­
m ys ł konse rw ow y.

G ub in  je s t m iastem  n ie z w y k ły c h  
kon tras tów . D ozna je  się dz iw nego 
w rażen ia , gdy po p rze jśc iu  szeregu 
u lic  w e jd z ie  się przez w ązk ie  d rzw i 
do b u d ynku , w  k tó ry m  zn a jd u je  się 
w y tw ó rn ia  pończoch, skarpe t, sw e­
tró w  i  in n y c h  a r ty k u łó w  dzianych. 
C ie n k ie  d rzw i, k tó re  się zam knę ły  za 
nam i, s tanow ią  ja k b y  g ran icę  dw óch 
św ia tó w : tam  ru in y , tu  życ ie  i  praca.

H is to r ia  te j fa b ry c z k i, w chodzące j 
dziś w  sk ład  odpow iedn iego  z je d n o ­
czen ia  p rzem ysłow ego, je s t h is to rią  
p io n ie rs k ic h  w y s iłk ó w  d la  zagospo­
d a ro w a n ia  Z iem  O dzyskanych . T ak  
o to  m ło d y  k ra k o w ia n in , d y re k to r  
Sw iba, je s t n ie w ą tp liw ie  p ion ie rem  w  
na jsz la ch e tn ie jszym  znaczeniu tego 
s łow a, a je g o  dz ie ło  —  fa b ryka , w y ­
czynem  p io n ie rsk im , z k tó re g o  może 
b yć  dum ny, a czko lw ie k  m ó w i o tym  
n iechę tn ie . N a p y ta n ie , ja k  b y ło  na 
począ tku , odpow iada  la ko n iczn ie : „o t, 
z ro b iło  się, —  tam  się uda ło  w y d o ­
stać spod g ruzów  m aszynę jedną  i  
drugą, g dz ie indz ie j znaleźć potrzebne 
części". W  ty c h  p ie rw szych  p o w o je n ­
n ych  m iesiącach d y re k to r  S w iba b y ł 
w szys tk im : m onterem , in s tru k to re m  
n a ry b k a  robo tn iczego , bo w szys tk ie  
obecnie  p racu jące  k o b ie ty  są jego 
uczen icam i, adm in is tra to re m  i  ro b o t­
n ik ie m .

Przy m on to w a n iu  te j fa b ry c z k i d y ­
re k to ro w i S w ib ie  b ra ko w a ło  w szys t­
k iego  i  w szys tko  trzeba b y ło  znaleźć, 
odszukać, w ygrzebać, dopasować. N ic  
te d y  dziw nego, że na us taw ione  w  
k i lk u  ha lach  szeregi p re c y z y jn y c h  
m aszyn tk a c k ic h  i  pończoszn iczych 
rozm aitego  ty p u  i w zo ru  p a trzy  z czu­
łością , każdą bow iem  m us ia ł w y p ie ­
ścić i  d ługo  p ie lęgnow ać. Dziś p o w ­
s ta ją  inne zagadn ien ia : su row ca, w y ­
da jność p racy, w zm ożenie  p ro d u k c ji, 
obn iżen ie  kosztów  rozbu d o w yw a n ych  
dz ia łów , s łow em  norm a lne- sp raw y 
fa b ry k i w  n o rm a ln ych  czasach. N a 
p rzyk ła d z ie  te j g u b iń s k ie j fa b ry k i,  
uk ręco n e j ja k  b icz z p iasku , można 
podz iw iać  energię, p ra w d z iw ą  energ ię  
p ion ie rską , k tó rą  je s t na jlepszym  do­

w odem  naszej zw yc ię sk i et ż y w o tn o ­
ści i  rę k o jm ią  lepszej przyszłośc i. 
G ub in  może być  d um ny ze sw ych  
osiągnięć. Dziś je g o  u lice  n ie  św iecą 
ju ż  pris tką , ponad 6 ty s ię c y  lu d z i co­
dz ienn ie  dorzuca tam  swe c e g ie łk i do 
ogó lnego dzie ła  odbudow y i zagospo­
da row an ia  p ias tow sk iego  dz iedz ic tw a  
nad Nysą.

K az im ie rz  R ym w id

cza s ię  na 150 m ilio n ó w  z ło tych , 
z czego rem ont sana to rium  o 200 łó ż ­
kach  w yn ie s ie  8 m ilio n ó w . Do końca 
g rudn ia  br. sana to rium  to zape łn i się 
ju ż  ch o rym i in w a lid a m i. Będzie to 
na jp ię kn ie jsze  i na jnow ocześn ie j w y ­
posażone sana to rium  w  ś rodkow e j 
Europie. P o lon ie , szwedzka i am ery­
kańska  o b ie ca ły  je  w yposażyć w  łó ż ­
ka i in s tru m e n ty  ch iru rg iczn e  oraz 
w  aparaturę  Roentgena. Ze S zw ecji 
nadeszło już  ko m p ’.etne urządzenie 
sa li o p e ra cy jn e j.

P rze w id u je  się, iż  S oko łow sk bę ­
dzie oddany c a łk o w ic ie  cho rym  in ­
w a lid o m  w  ilo ś c i do 600 osób. Za­
tru d n i on 14 le ka rzy  oraz 250 osób 
persone lu  pom ocniczego. W  ośrodku  
ty m  będą s z k o ły  ogó lnokszta łcące  
i zaw odow e różnych  specja lności, 
gdzie będą się uczyć i  p racow ać in ­
w a lid z i, w  m ia rę  po lepszan ia  się 
zd ro w ia  i  odpow iedn io  do za in te re ­
sowań.

Jest tendenc ja  aby w y leczonych  
z g ruz ’ ic y  in w a lid ó w  w  90% za­
trud n ia ć  na s ta le  i w  te j m ie jsco ­
w ośc i p rzy  odpow ie dn ich  d la  nich 
pracach w  zależności od stopnia  
■ „ka lectw a". Będą m o g li pom agać w  
a d m in is tra c ji i p racow ać ja k o  rze­
m ie ś ln icy , a naw et na ro li,  gdyż sa­
na to riu m  posiada 200 ha ro l i z n ie ­
liczn ym  jeszcze inw entarzem . Jest już  
13 k rów , 6 ko n i, sporo św iń  i d rob iu .

W  częściowo czynnym  już sana to ­
riu m  p rzebyw a  obecnie 46 cho rych  
na o tw a rtą  i zam kn ię tą  g ruź licę . 
Poza op ieką  leka rską  dosta ją  dosko­
na łe  w y ż y w ie n ie , zaw ie ra iące  5000 
k a 'o r i i  dz ienn ie  na osobę. Poza cho­
ry m i, k tó ry c h  otacza s ię  c iep łą  
a tm osferą, doznają  o p ie k i rów n ież 
i ro d z in y  cho rych . W  tym  celu p ro ­
je k tu je  się co roczn ie  k o lo n ie  dla 
1500 dziec i w  S oko łow sku , ta k  ja k  
m ia ło  to  m ie jsce  w  ro k u  u b ;eg łym

S oko łow sk stan ie  się p ra w d z iw ym  
d o b rodz ie js tw em  d la  ty c h  chorych 
in w a lid ó w .

Stan pogłowia zwierząt na Pom. ¿ach. wzrasta
O l s z t y n .  —- Stan p o g ło w ia  in ­

w en ta rza  żyw ego na te ren ie  w o j.
o lsz tyńsk iego  stale w zrasta. W e d łu g  
os ta tn ich  danych  z terenu, w  pos ia ­
dan iu  ro ln ik ó w  i na m a ją tkach  zn a j­
duje s ię  ogó łem  53,000 sztuk kon i, 
•88.000 sz tuk b yd ła  rogatego, 64.000

Regina Linkowa
POD O P IE K Ą  P. C. K .

G łośnym  echem odb iła  się w  prasie 
poznańsk ie j sprawa R eg iny L in ko w e j, 
w d o w y  po śp. B ogusław ie  L ince, mę­
czenn iku  sp ra w y  n a rodow e j na M a ­
zurach. L in ko w a  razem z dwom a cór? 
k a m i m ieszka w  Szczytnie, ży je  w  
nędzy; w ładze  u d z ie liły  je j pom ocy 
doraźne j, k tó ra  się w ycze rpa ła .

P oda jem y spo łeczeństw u do w ia d o ­
m ości, że P o lsk i C ze rw ony K rzyż  
O toczył ob. Reginę L in k o w ą  sta łą  
op ieką  san ita rn ą  i op ieką  m ate ria lną , 
sp e łn ia ją c  w  ty m  ja k  i  w  w ie lu  in ­
nych  w ypadkach  sw ó j szczy tny  obo­
w ią ze k  m iło śc i b liźn iego .

sz tuk trzod y  ch lew ne j, 35.000 sztuk 
ow iec i  10.200 sztuk kóz.

A b y  na każde ob ję te  gospodarstwo 
ro 'n e  p rzyp a d a ł jeden  koń, stan 
zw ie rzą t poc iągow ych  w in ie n  uledz 
zw iększen iu  o 50%. W p ły n ę ło  b y  to 
pow ażn ie  na wz ost p ro d u k c ji i  l i ­
k w id a c ję  od łogów .

W obec p rzyznanegd k re d y tu  na 
a kc ję  zakupu  k ró w , k tó ra  ma b\ 
zakończona jeszcze w  ro ku  b ieżącym , 
przypuszcza się, że z ch w ilą  je j za­
kończenia, stan b yd ła  roga tego  os ią ­
gn ie  c y frę  93.000 sztuk.

Do Szczecina p rz y b y ły  w  tych  
dn iach trzy  s ta tk i z końm i. P rzy­
w io z ły  one łączn ie  1100 szw edzkich 
kon i. Są to osta tn ie  w  tym  roku  
tra n s p o rty  ko n i, bow iem  okres je ­
s iennych  burz n ie  pozw ala  na dalsze 
p rzysy ła n ie  drogą m orską  żyw ych  
z w ir z ą t .  S podziew any je s t jeszcze 
je d y n ie  tran sp o rt 800 ja ło w ic  d la  ma 
ją tk ó w  p ańs tw ow ych.

W  n a jb liż szym  czasie w e jść  m ają 
do Szczecina s ta tk i „S ta low a  W o la " 
i „M o rs k a  W o la " , k tó re  zab io rą  cu­
k ie r  d la A n g lii.  P ierwsza p a rtia  w y ­
nosić będzie 6500 ton.

Kopalnia łupku na Dolnym Śląsku
N o  v a  R u d a .  —  Tute jszem u Z je ­

dnoczeniu W ęg low em u pod lega  poza 
k o p a ln ia m i w ęg la , także  i  k o p a ln ia  
łu p ku , k tó ry  w ys tę p u je  je d y n ie  w  
Czechach, S zw ecji oraz S zkocji.

Łupek zn a jd u je  się w  je d n e j z k o ­
palń, k tó ry  trzeba n a jp ie rw  usunąć, 
aby dostać się do drogocennego p ro ­
duk tu . S łuży on do w y ro b u  ceg ie ł 
w yso ko  o g n io trw a ły c h , ta k  zw anego 
6zam otu i  jest* bardzo poszu k iw a n y  
na rynka ch  zagran icznych . Z łoża łun- 
ku , k tó re  w ed ług  ob liczeń  s ięga ją  do 
g łębokośc i 1000 m e tró w  i p o w in n y  
dać o ko ło  11.000.000 ton, w yd o b yw a  
s ię  dzienn ie  p rzy  załodze 190 g ó rn i­
k ó w  470 ton oraz 280 ton w ęg la . Łu ­
pek ma trz y k ro tn ie  w yższą cenę n iż  
w ęg ie l. M n ie j w ię ce j z 470 ton łu p ku  
surow ego, o trzym u je  s ię  po w y p a le ­
n iu  i  obróbce 15Ó— 170 ton  a so rty ­
m entu  sprzedażnego.

P y ł łu p k o w y  zw any pudrem  zużyt- 
k o w u je  się do zapy lan ia  ko p a lń  wę- 
g 'a  b runa tnego k tó ry  ze w zg lędu  na 
sw o ją  drobnoziarn-.stość i  m ałą  hy- 
d roskop ijność  s łuży ja k o  środek za­
bezp ie cza jący  p rzed  w ybuchem  p y łu  
w ęg low ego. ,

Poza tym  w y ra b ia  s ię  tu ta j o g n io ­
trw a łe  fnasy do u b ija n ia , będące no­
wością, a k tó re  m a ją  duży zbyt w 
p rzem yśle  hu tn iczym . M hsy  te, p rzy  
s w o je j o g n io trw a ło ś c i odznaczają się 
tym , iż  po ro z ro b ie n iu  z w odą w iążą 
się w  k ró tk im  czasie i okazu ją  dość 
w yso ką  tw ardość. P ro d u ku je  się ich 
o ko ło  300 to n  m iesięcznie.

SZTANDARY
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paramenta kościelne wykonuje 
w  w ł a s n y c h  p r a c o w n i a c h  
n a j s t a r s z a  f i r ma  f a c h o w a
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C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— zl. w tekście 
100% drożej Ogłoszenia drobne do 10 stów 50 — zl, za każde dalsze słowo — 10,— zl 
Słowo t łustym drukiem podwójn ie Wszelkie wpłaty należy kierować na k to PKO V  42 28 
Przy ogłoszeniach seryjnych (co najmniej trzech) 30"/r rabatu d a  oęgaszamcego się

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Drukami św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -34183


